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Rzeczywistość drazgocze i wyszydza teo- 
ozne pomysły socyalistów, a «gyni to tak 
elitościwie i z takę przekonywującą siłą. że 
ur wolna było dla przykładu robió ludzi 
mieszczęśliwymi, to warto byłoby w kaśdem 
państwie dać soeyalistom jakiś jeda okręg, aby 
na nim robili swe próby. W Belgii, przed są- 
dem Gandawskim, rozpoczął się w poniedziałek 
proces spółek produkoyjnych, urządzonych po- 
dług renepty aocyalistycznej, a zwanych spół:; 
kami „Vornit". Jak wiadomo, sosyaliści utrzy- 
mają, że śmiertelnym wrogiem pracującego lu- 
du jest kapitał, a zdrowe ekov:omiczna stosunki 
mogą istnieć tylko przy ustroju kollektywisty- 
oznym, t. j. takim, w którym kady robotnik 
jest zarazem współwłaścicielem przedsiębior- 
stwa. Smutny koniec takich warsztatów i fa- 
bryk, już dawniej zakładanych w różnych kra- 
jach, uie przekonywał sooyalistów o tem, że 
między teoryą, która nie uwzględnia ludzkich 
namiętności i prrywar, a praktyką, w której te 
namiętności i przywary odgrywają wybitną ro- 
lę, jest olbrzymia różnica. Próby kollektywiaty- 
cznego urządzenia warsztatów i fabryk, w o- 
góle przedsiębiorstw produkcyjnych,  woiąż 
trwają 1 wszystkie są bardzo nieszczęśliwe. 
Gandawski proces wykazuje, że socyalistyczne 
spółki „Voruitó, w KOrych. wyrabiano wszyst- 
ko, ozego może potrzebować robotnik, wigo 
obleb, piwo, świece, obuwie, ubranie itd. PY 
zarządzane przez urzędników sooyalistyczny. 
bardzo niesumiennie, z uwzględnianiem tylko 
ioh własnych interesów i to w sposób niedo- 
zwolony przeg kodeks karny, nadto zaś roboż- 
nicy w owych warsztatach „Veruitu* byli tra- 
ktowani przes urzędników sooyalistycznych bar- 
dzo brutalnie, często zupełnie tak, jak koloni- 
ści europejscy w Kongo postępują z murzyna- 
mi. Ani zdrowie robotników, ani ich potrzeby, 
oo więcej: ich uczucia rodzinne, nawet ich 
wiara małkeńska nie były szanowane przez mą- 
łych satrapów, którzy byli socyalistycznymi u- 
dnikami w aocyalistycznych warsatatach. 
Proces Głandawski jeszcze się nie rozwinął w 
całej swej okazałości, więc na razie tyle jeno 
możemy o nim podać, a zarazem dodać, że dla 
nas wcale nie dziwno, ik gdy dorwali się wła- 
dzy ludzie tak brutalnych, tak nieraz dzikich 
instynktów, jakim DA daję w swych prze- 
mowach i agilacya to poczęl: driałać jak 
najostatniejsi barbarzyńcy, drapieżźnicy i roz- 
puatnioy. 

Jest we Fraencyi mała kopalnia węgla, u- 
rządzona zapełnie na sposób socyalistycsny. Za- 
łożyli ją robotnicy podług wskazówek teoryi 
kollektywistów, a więc nabyli grunt i sprawili 

maszyny za pieniądze składkowe, sami praco- 
wali, zawierali umowy z odbiorcami węgla, 
rozdzielali zyski i co kwartał rozbierali między 
sobą ursędowe zajęcia w kopalni. Sprzeczki za- 
ozęły się bardzo prędko, zrazu jednak były tłu- 
mione i tajome przed światem, ale potem jak 
niepodobna było zataió niesnassk , które asa- 
sami kończyły się krwawo. Tak skończył się 
rok pierwszy istnienia „kollektywistyoznej ko- 

W dragim roku miała ona snacznie mniej 
odbioroów, bo im na termin nie dostarczała 
węgla i tem odstręczyła ich od siebie. Zaczęły 
się tedy jeszcze większe kłótnie między robot- 
nikami-właśsicielemi, niektórzy z nich jęli sprze- 
dawać swoje udziały towarzyszom i przónosió 
się do innych kopalń, aż wreszcie teraz, w trze- 
sim kwartale drugiego roku istnienia kocie: 
okazało się, że z licznej spółki współwłańcicieli: | 
robetników pozostało tylko ozterech, którzy juź 
są kapitelistami , nienawidzonymi przez robot- 
ników tak samo, jak wszyscy inni tak zwani 
wyzyskiwacze pracy ludzkiej. 


To samo dzieje się w założonej niedawno 
częścią za pieniądze ofiarowane przez milo- 
wierną damę, częścią za fundusze skladkowe, 
kutą szklaną w Albi pod Carmaux, które sze- 
roko zasłynęło ze swych walk między właści- 
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socyalistów. Kollektywistyczna huta w Albi 


dnego dochodu, bo robotnicy niedbale pracują, 
więc wyroby ich mają na targu ułą markę. 
Robotnicy, choć są właścicielami, nie mają 
z czego żyó. Aby ioh wesprzeć, rozreklamo- 
wać ich przedsiębiorstwo, postanowili wodso- 
wie socyalizmu francuskiego urządzić wielką 
uroczystość z pewodu otwarcia trzeciego pieca. 
W nisdzielę tedy przybyli do Albi deputowani 
socyRlistyczni z szefem swoim Jaurès, ale ro-| 
botniey, którzy od kilku miesięcy nie mieli sa- 
robku i stracili swe oszozędności na akcye hu- 
tnicze, powitali ich bardzo nieżyozliwie, KT zaś 
następnego dnia Jaurós począł na zgromędze- 
niu dowodzić, iż bez ofiarności żadna idea nie | 
może się ziścić, rzucili się nań i obili niemiłowier- 
nie. Po tym "wypadku deputowani socyalisty- | 
ozni udali się na dworzec kolsjowy pod osłoną 
żandarmów, % ozterotysięczny tłum robotników, 
kobiet i wyrostków odprowadził ich, rznoając 
przekleństwa i kamienie. Kiedy pociąg ruszył, 
ci demonatranoi pożegnali szefów socyalizmu 
kocią mazyką, a potem zebrał się syndyka ro- 
botniczy, sby radzić nad pytanie, ażali nie bę- 
dzie najlepiej sprzedać huty — kapitalistom ? 

Czy te dowody niepraktyczności socyali- 
stycznych teoryj wyleozą wszystkich robotmi- 
ków? — Z pewnością nie, bo rzadko kogo u- 
czy cudze doświadczenie. 


Jeszcze o odkryciach Bismarka. 


Znano z wczorajszych telegratmów oświad- 
ogis urzędowego orgenu niemieckiego oaar- 
stwa o drskuwyi, wywołanej „odkryciem* Hamb. 
Nachr., nie xadowoliło amatorów tak zwanej 
„sansacyjiości*, ani takżs wszystkich tych, 
którzy zbyt wiele znaczenia przywiązują do 
niedyskrecyj, czy tek może do zmyśloń bismar- 
kowskiego organu, mniemająo zapewne, źe one 
mogą wpłynąć na dzisiejsze międzynerodowa 
stosunki. Oprócz pewnej groźby, zwróconej do 
autora tej niedyskracyi, ozy tego fełszerstwa 
przeszłości, nio więtej nie ma w ożwiadaweniu 
arzędowogo organu, — nie lissąc meturąlnie od- 
wołania się jego do zaufania, jakie moourstwa 
mieś pewinny do szozsrości i wiozności nie- 
miecki»j polityki. Chociaż jednak to oświadoze- 
nie Zoeichsanzeigora nie zadowoli ciekawości, 
trzeba przaciek przyznać, źe nie jezt ono wy: 
krętem, bo choąa dać rzeczywiste wyjaśnienie 
rzeczy, podamy:h pruez Hamb. Nachrichten, treo- 
baby dosknąć kwestyj, których aoruszanie by- 
loby niemiłe zarówno Mikcłajowi II, owczące- 
mu pamięć swago ojca, jak i rządowi peters- 
burskiemu. Podobne roztrząsanie przeszłości 
przed oczami calej Europy pożytku nie przynie- 
sie, a kto wie, do nzego moke doprowadzić! Jest 
TROGZĄ niezawodną , iż w danej chwili prowa- 
dzi się silna intryga, zmierzsjąca do owłabienia 
wzajemnego zaufania między mocarstwami trój: 
przymierza i do wytworzenia pewnej niechęci 
miądzy dworami. W tym właśnie oeln francu- 
skie dzienniki wywiekły zapomnianą już spra- 
wę listów dostarczonych przez rząd franenski 
Freycineta-Boulangera carowi Aleksandrowi II, 
owych listów, które miały dowodzić, że Bis- 
mark, wypisrająo cię jawnie wszelkiego wpły- 
wu RA sprawy bułgnrskia, pətajemnie popierał 
kandydaturą Kobsrga; w t również osla 
znany franko-rozyjski organ Nord ogłosił teras 
ik torst cara Mikołaj II we Wrocławiu For 
nie tak, jak go ogłoszono w debę później i ni- 
by w edycyi poprawnej, lecz właśnie tak, jat 
był podeny zaraz po jego wygłoszeniu, a wią, 
że car nie powiedział: „Mogę ztnewnić Wassą 
NORATSKĄ Mość, ik jestem 


okywiony temi samo- 
mi tradywyjaomi nomueiami, jakie żywi i W, 
O, Mokó*, leoz rzekł: „Zapowniam, że wzglę- 


dem Waczej C. Mości i niemieckiege domu pa- 
nujątego sachowuję tie sama tradycyjne uoza- 
cia, jakie żywił mój ojoies.* Otók więc w chwili, 
gdy ezynione są wszelkie możliwe usiłowania, 
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Powieść na tle współczesnem 
przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalszy). 
Zygmant wzruszenia jej inaczej sobie wy- 
tłómaczył. 

— Lękaiem się, by wrażenie klęski nie od- 
biło się na zdrowiu pani — mówił, — Skoro 
obawa ta rozwianą została, pożar wozoraj- 
ją zaliczać będę do najmuszych dni mego 

CIA 

— Jskto? 

— Bo wpłynął om na rozstrzygnięcie losu 
mego i przyszłości — odparł, zajmując wska- 
zane sobie miejsóG. 

Teraz z kolei prezes Zaliwski źle słowa 
jego zrozumiał. 

~ Niech pan będzie przekonanym — wy- 
rzekł — iś pomimo nieszczęścia, które nas do- 
tknęło, wierzyciele... 

— Wierzyciele? Panie prezesie, racz mnie 
nie stawiać w zwykłym ich nzerega. 

— Wiem. iż względność, jaką mi stryj pań- 
ski w wypłatach i egzekwowaniu naleźności 
okazywał, zasługuje na miano łaski nieledwie. 


— To ja tylko przychodzę tu o łaskę bła- 
gaó. Mnie jedynie przystoi użyć słowa tego, 
wobec prośby, = jaką dziś do państwa przyby- 
wam. Role zmieniły się; jestem w tej ohwili 
dłużnikiem, gotowym zaciągnąć względem ro- 

y waszej dług, do śmierci trwający. 
— Jak mamy to rozumieć ? 
— Upoważniony przez pannę Szczęsną, która 


przyrzekła wosoraj lomy swe z memi połączyć, 
mam zaskczyt.. ośmielam się... prosić państwa 
o jej rękę. 

Prezes, przygotowany na oo innego, ża- 
chnął się i wyprostewał, mierząc badk Woko 
wzruszeniem rozjaśnione rysy Zygmunta. Pani 
Marta, pobladłszy silniej jeszcze, ręce jak do 
modlitwy splotła. 


On ciszę, jaka zspanowała, wziął za zł 
wrókbę dla siebie. zz i 
Wiem — wyrzekł gorąco — że stryj mój 
zrobił państwu w ostatnich ozasach dużo prey- 
krości; wiem, że dzieliły was dawne uprzedze- 
nia; błagam jednak, niech cień ich na mnie 
nie spada.. Niech wielkie me dla córki waszej 
nozucie zatrze wszystkie niesnaski i stanie się 
sadatkiem wspólnego dla nas szozęścia. 


— Panio Zygmunoie, krzywdzisz mnie, przy- 
puszozając, żem zdolny małostki takie prze- 
ciwstawiać przyszłości mego dziecka. Prośba 
twoja zaskoczyła nas poprostu zbyt nagle... 
BO nagła, jest ona niemniej głęboka i 

— Widziałeś pan dzisiaj Szezęsną ? 

— Nie. Sądziłem, ik należy mi przedowszyst- 
kiem zawiadomić państwo o wczorajszej naszej 
rozmowie. Oboiałem stanąć pruad panną Szezę- 
mą z jawnem wassom uUpoważnieniem i zezwo- 
leniem. 

— Dziękuję ci, panie Ziygmuncie. Postą- 
piłeś z całą delikatnością nozciwego ozło- 
wieka, który do ciękkiej dla nas klęski lo- 
sowej nie choiał dodawaó jeszcze domowej 
rozterki. 

— Rozterki ? s . 

— Tak. Bo chociaż nio nie mam przeciw 


kosztowała 300.000 fr., a dotąd nie daje ża- 


Rok Ba 


Panmeirata 1 presia pocztową 
w kraja i w Austryi mienięcznia 

w Niemczech e 

w inaych państwach 

Za zmianę sdresn doplaca się 20. ct. 

Opiztę należy uiścić równocześnig 

z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogloszeń: Zwyczajne ogłoszenie 
na czwartej stronlcy 
Wiersz patitowy albo lego miajsce A 
€, Drobnych ogloszaniach'' za każda 
słowo tins stym pełliem pa . œ» . 
tlustyra garmondemm pe 
Korespondencye prywatna za katès głowe 
Unstym petitom pa 
Nadesłane na trzeciej strenicy: 
Ogloszenia , wiorsz potitewy albo} Aaa 7 
Reklamy . . . 26 ot. TRekrelogia 
Ogłozzonia „do Prso prz naaj "BIURO 
DZIENNIKÓW ' ul. Karsin Ludwika L $. 
Ogeszznie nad przegłądo palkyszaym AP chy 
St wioreża. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


cielami hut a robotnikami, bałamuconymi przez aby poróżnić lub przynejmniej zseisó ni cheb) 


miądy dworami roayjskim a nismisckim, by- 
łoby rzoszą bardzo nisoglążną i nirzręszną rzu- 
ca$ minione stosunki na pastwę dziennikarskie- 
go gadslatwa, a to tezzbardziej, £- dozładna 
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tędze musiała sę zastanowić nad przyszłością. Pod- 
czas wojny krymskiej dożyła Rovya juź tego, że eu- 
ropejskie mocarstwa: Francya, Anglia, Włochy, wy- 
stąpiły do walki z nią, „Anstrya groziła jej tem sa- 
mem, jeśli nie uczyni jej pewnych koncezyj, a Pru- 


odpowiedź na artykuł Hamb Nachrichten mn- | sy tylko wielkimi wysił cami wstrzymano od przyłą: 


siałaby zawierać szczegóły, dotyszące juk nio- 
tylko polityki niemieckiej, ule i rosyjskiej, nie- 
tylko berlińskich, ale i petersburskiok paęków 
stanu. Na dowód 'przytaazstay ta w ogłości ów 
artykul Hamb. Nachr, który tyle wrzawy wy- 
wolal. Artykrł ten bremi w prsekładzie d9- 
kładnym : 

„Wspomniała niedawno Vossische Zig., że po» | 
| ks. Gorczaków ustąpił z ursęda w 1882 gim 
a zmarł w rok później, zaś ks. Bismark jerzcze siedm Í 
lat potem był kanclerzem, przeć? jeżeli tylko Gor- 
| ogaków pzzeszkadzuł zawarciu niemiecko-rosyjskiego 
| traktatu, to po jego śmierci Bismark miał dość osa- 
gu zawrzeć ów traktat. Owóż nie sam tylko Gorcza- 
ków stał na przeszkodzie. Pomimo wybitnego stano- 
wiska, które posiadał, nis był on jednak tak wszech. 
potężny, aby mógl skutecznie pracować nad ssrwa- 
niem wszelkich wąsłów przyjaźmi miąduy Niemcami 
a Rosyą, gdyby mu mie przyszły w pomoc inne 
wpływy i inne wypadki. Rosyjska akeya wojenna 
przeciw Tarcyi nie miała tych sukcesów, jakich sig 
po niej spodziewano, a to zapewne dlatego, że swych 
aspiracyi mię trsymała w tych granicach, które ira 
początkowo ozaaczyla, nadto także dlatego, że pod 
wsględem militarnym przed powołaniem jenerala Tot 
lebena nie była tak umiejętnie prowadzoną, aby mo- 
gia sobie zapewnić sukces. Jeeli polityce rosyjskiej 
przypisywano jakieś dalej idąca cele, to nie byłą 
ona dostatecznie zdecydowaną, aby x temi słabemi 

silami, które jej pozostały, uderzyć na Stambuł. 
„Prey tak wielkich interesach, jeżeli się raz o. 
puści sposobność, to w aseść tygodni później nie 
można jak naprawić błędu. Popełniano więs błędy 
militarne i polityczne, a winy ich nie chciano przy- 
pisać kierownikom państwa, lecz usiłowano zwalić ją 
na dobrodusznego niemieckiego przyjaciela. W wy- 
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l sokich, a może najwyższych sferach mówiono wów- i 


CZAK : „Poparcie Niemiec jest za platoniosne, za ma- 
ło praktyczne”. Alek posunięcia się po za przyjaźń 
platoniozną, ùj. po za życzliwą neatralność rząd nie- 
miecki nie móglby usprawiedliwić przed własnym 
narodem. Słowem, jest faktem, że oprócz Głorczakowa 
także inni kierownicy nawy państwowej w Rosyi 
usiłowali błędy swe zwalić aa kogo innego, szuknli 


być do tego oelu majodpowisdniejszym. Pod tym 
względem przeto ma  Vossische Ztg. słaszność, še 
Gorczakow sam nie był dość silaym, aby Rosyę, 
dawną przyjaciółkę Niemiec, przemienió w ich nie- 
przyjaciółkę, jak tego chciała prasa rosyjska po 
kongresie berlińskim. 

„Ale artykuł Voss. Zig. utrzymuje, às takie 
same stosunki trwały po ustąpieniu i śmierci Gor- 
ozakowa, gdyż jego następcy i carowie rosyjscy pro- 
wadzili dalej polityką w duchu Gorozakowa. To jest 


poziakjn nn ———— i, 


wkrótce po zmianie tronu i po ustąpieniu Gorodakd: 
wa, nastąpiło porozumienie wię między Niemcami i 
Rosyą, a trwało ono aś do roku 1890. Do tego 
osasu oba te mocarstwa w tem się zupołnie zgadza- 
ły, że jeśli s nich jedno zostanie uaczepione, to dru- 
gie sachowa życzliwą neutralność. A więc gdyby 
Francya uderzyła na Niemoy, toby Rosya zachowała 
kyczliwą meutralność i nawzajem Niemcy miały za- 
chować życzliwą neutralność gdyby na Rosyą bezj 
prowokacyi z jej strony napadł jaki sewnętrzny nie- 
przyjaciel. Porozumienie to nie zostało po ustąpieniu 
ka. Bismarka odnowione, a to dlatego, ke Caprivi 
nie choia? takiej wzajemnej asgokuracyi, podczas gdy 
Rosya miała najlepsze shęci ku temu. Prócz tego 
nastała w Niemozech polonizaeyjna era zo Btablew- 
skim i Kośoielskim, tak, iè rząd rosyjski musiał się 
zapytać: „Jakie cele może mieó ben pruski polonism 
który tak” jaskrawo sprzeciwia się tradyeyom Wil- 
helma I?“ 

„Pomijamy iune równoczesne symptomy anti- 
rosyjskich prądów w polityce niemieckiej, gdyż po- 
stawa OCapriviego w polityce europejskiej i polskiej 
była juź tego rodzaju, że Rosya przy ealej swej po- 
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panu, związek wasz SE „jest niemośliwy. 

— Dlaczego, na Boga? 

— względu na E n Dowburta ina 
projekty, jakie miał dla pana. 

— Zapominasz, panie prezesie, że jestem pel- 
noletni, że jestem wogóle istotą żyjącą i samo- 
dzielną, osłowiekiem mającym prawo rozpo- 
rządzać własną przyszłością i włąsnem szosę- 
ściem. Bxozęścia tego bos panny Szozęsnej dziś 
już nie rozumiem, 4 życia swego nie dam 
zwiobnąć dla ozczych urojeń lub społecznych 
aspiraoyj mego stryja 


— Nie chodzi o jego aspiracye, lecz inte- 
resy psńskie związane SĄ w ten sposób z Za- 
liwoami. 


— Za pozwoleniem — przerwała pani Mar- 

ta, podnosząc się i stając przed nimi — sądzę, 
że gdzie chodmi o los córki, tam i matka ma 
prawo głoru. 

— I owszem, Marto, proszę się, mów. 

— Ani zamiary opiekunów, ani względy 
pieniężne nie mogą "a według mego PE 
brane być w rachubę. Fan Zygmunt powiada, 
ża życia bez naszei córki dziś już nie roaamie, 
a Srozęsna — jeżeli mię oko matki nie myli— 
kocha go oddawna.. Oto oala odpowiedś. Jeżeli 
Szozęsna przyrzekła żoną je kę” zostać, nam Ja- 
nie, pozostaje tylko Pane 6, widsąc debro na- 
szego dziecka tam, gdzie mu je głos serca 
wskazuje a miłość złocić będzie. 

— Dziękuję! — sawołał Zygmunt, obie jej 
ręce do ust podnosząc. — Daigkaja i przysię- 
gam, że pani tkliwym synem będę. 

— Jasiu, nie opieraj się, — prosiła preze- 
SOWA. 

— Alek Bóg świadkiem, że szczęścia ich tyl- 


winowajcy;"a* „platoniczny* Niemiee- zdawał sią "iu" 


czenia sią do koalicyi wszystkich mocarstw europej- 
skich przeciw Rosyi. Nie chcemy powiedzieć, aby 
prawdopodobnem było powtórzenie się tej kompli- 
kacyi, ale zupełnie dobrze rozumiemy, jeśli nawet 
tak posężne mocarstwo jak BRoaya mówi sobie: „Pe- 
wnego sprzymierzeńca musimy mieć w Europie. 
; Dawniej liczyliśmy na przymierze trójoewarskie, póź- 
{niej na wzrastający w polęgę dom Hohenzollernów. 
Hih atoli z tej strony, zamiast szczerej pomocy w 
tradnem położeniu, widzimy traktowanie sprawy | 
polskiej w nieprzyjaznym duchu dla Rosyi, to mu- 
simy postarać się o inne oparcie, które dowe 
nie miało dla mas żadnej siły przyciągsjącej*. 

„Tak więc Kronsztadt z marsylianką i poważ- 
n3 zbliżenie sio cąrstwa do francuskiej republiki po- 
wstało jedynie wskntex błędów polityki Capriviego, 
która zniewoliła Rosyę do szukania zabezpieczenia 
we Francyi". 

Oso jest oały artykuł Hamb. Nachr. Pow- 
tarsamy, że zaprzeczenie lub sprostowanie od- 
krytego przaz ten dziennik traktatn z Rosyą 
wymagałoby poruszenia mnóstwa spraw, obcho- 
dzących nietylko Niemcy, lesz także i Rowyą, 
a na to nie może się zgodzić żaden oględny 
mąż stanu, który więcej dba o dobre stosuaki 
między rządami, niż o aaspzkojenie publioxnej 
ciekawości i o ukaranie samochwalstwa bismar- 
kowskiego. Uozyni to kiedyś historya. 


Korespondencye. 


Płock (w Król. Polskiem) w pańdxierniku. 
W połączeniu z jarmarkiem , t zw. „mi- 
ohałowym*, odbyła się ta druga z rzędu wy 
stawa rolniesa ku zachęcie do hodowli dobre: 
go inwentarza i rozwoju ogrodnictwa, 60 może 
a ozassm stwerzyć mowe źródło dochodów dla 
Spód wiejskich. Komitet wystawy nie 
ssozędz.ł zachodu, aby pobyt Re niej uczynić 
miłym i wygodnym. Oprócz zwykłysh przy- 
strojeń, pięknych brana wjazdowych it. d, u- 
rządzono miejsca siedzące i loże, które tylko! 
nieco za wiele jak na Płock kosatowaly, bo po 
rublu za jedno miejsce. 
Do konkursu koni przypiGWAdZODO. DZU: 
szło 80 koni ze stajen obywatelstwa i około 20 
koni włościańskich. Zbyt mały udział gospo- 
darzy i włościan w tegorocznej wystawie przy- 
pisaó należy późnemu zawiadomieniu o ter- 
minie wystawy po wsiach, bo i u nas, w Kró- 
lestwie, w chałupie. nie często spotyka się 
gazety. 
Dział bydła był obfity i posiadał piękne 
okazy. Z pomiędzy stu kilkudziesięciu sztuk 
wyróżniało się bydło Montafon, nadesłane przaz 


a 


mino 


absolutnie nie; rawdą. Jat w Skierniewicach, a więc | br. Tarnowskiego z Naopolska; para wołów je- 


o kosztuje przeciętnie 240—300 rubli, para 
ków 140 rabli. Były tek ładne okazy bydła 
rasy holenderskiej i Szwyo. 

Dział owiec i trzków liozył okoła 60 
sztuk doskonsle hodowanych i czyściutkich. 
trzoda ohlewna rasy Lincola i Temwort była 
słabo reprezentowaną. Okazałym na wystawie 
był dział drobiu, obewłany przas panią Górecką 
z Żaborowa. W dziale ogrodnictwa wyszoze: 
gólniały się okazy p. Jaroszewskiej z Bród, 
która nadesłała przeziękne gruszki, t. zw. ka- | 
lebasy płockie, wagi przeszlo fantowej, szoŁep- 
ki róś i drzewek owacowych, — p. Chrzań- 
skiego s Warszawy i bardzo gustowne plany 
parków i ogrodów, pomysła Warszawiaka 
p. Bardeta. Piękne też były meble ogrodo- 
we i łanteryjne, wystawione przez warszawską 
firmę mebli bambusowych „Maison Nipon“. 

Jury wystawowe przyznało wysiawoom o0 
niemiara wielkich i małych medali srebrnych, 
bzonzowych i pochwalnych listów, za konie 
wierzokowe i robosae, bydło, owoce, raeśby, 
| Powozy i za mnóstwo innyeh oacok, nie osl- 


| Wschód słońca g. 6 m. 51 


Długość dnia g., 9 m. 44 
4, 35 Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 

kiem kwalifikujących się na wystawę rolniczą. 
Nazwisk wynsg-odzonych wystawców nie choę 
Wam tu podawać, bo długa ich lista znażyłaby 
Was. Włościanie otrzymywaii głównie nagrody 
pieniężne, co ich bardzo zachęciło do brania 
udziału w następnych rolniczych wystawach 
płockich. 

Na zakończenie drugiego dnia wystawy 
niektórzy z panów zaprezentowali swoje poja- 
zdy, powożąc saroi, za co otrzymali nagrody 
dam w postaci różnych przedmiotów koszto- 
wnyoch i znaków. 

! Nsgrody otrsymsli pp.: Grabowski z Bar 
za ozwórkę karoszów, bardso piękną papiero- 
Bnicę stebrną ; hr. Taracwski za czwórkę gnia- 
doszów, ślicznie ujeżdionych, keton złoty; Wie: 
|logłowski z Dziertanowa za Ślicznie dobraną i 
| doskonals ujeżdżoną parę gniadych jukierów 
węgierskich ; p Popie!awski, właśsicie! hotsalu 
Warszawskiego w Płocku za parę gaiadoszów, 
ładnie prowadzonych przez staugreta, o'rzymał 
równieś upominek. Oprócz wyżej wymienio- 
| ayob, ładne ekwipaże mieii pp: Kosiński z Ga" 
[ watos, Kosiński z Małej wsi, Głórecki z Zebo- 
rowa, Walibner s Golozewa i inni 
| około dwudziestu. 

W końcu urządzony został wyścig dłon' d- 
meński, do którego stanęło siedmiu panów. 
Ale kupców widzieliśmy mało. Ważniejsze 
transakcye, jakie w osasie wystawy zawarto, 
były następaiące: p. Weyher spraedał ogiera 
karegu za 350 rs.; p. Epsiein 8 rzedał 3 ko- 
nie, z których jeduego podobno za 1.400 ra. 
oraz 2 za 675 rs.; p. Wielogłowski sprzedał 
klacz za 300 rs, dwie klgcze gniade z Kamien- 
ny sprzedane zostały za 640 ra. 

Bydło sprzedawano w oenie od ra. 35 do 
1115 za buhaje i od rs. 15 do 55 za jałoszki. 

Wystawa trwała trzy dni, a powiodła się le- 
piej, mié na to komitet li zył. 

Mielismy tu w ozasie wratawy miłych go* 
boi. Arfstka p. Pistorówna, śpiewaczka Selezy- 
gierówna, skrzypek p. Maruszewski i pianista 
p. Dąbrowski dali w ia zamknięcia wystawy 
komoort w kotelu Warszawskim, który udał się 
znakomicie. Artyści grali z nozuciem i taler- 
tem, szouególnie panna Szlezygierówna zackwy- 
cila wazystkiok swym metalicznym głosem. 
Program sawiera! 10 punktów, a prawie keśdy 
punkt po dwie prodakeje, a mimo to publi- 
Gzność uasltakowawszy w wybornem oddaniu 
rodsim=ch, francuskich, włoskich 1 niemieszick 
utworów mueycz”ych, zoeusiła artystów do po: 
wtórzenia wielu z nich. Po koncercie odbył się 
wieczorek taneczny obywatelski, który ohoć 
tylko zaimprowizowany, ndal się dobrze. 


Wiedeń 26 października. 
(Sądownictwo w sprawach przemysłowych.) 

Z dniem 1-go stycznia 1898, wchodzi w 
życie nowa procedura cywilas, a w sześć mie- 
siący później zaprowadzone być mają — w myśl 
przedłożenia opracowansgo w nieustającej ko- 
misyi parlamentarnej — takie nowe sądy, zaj- 
mujące się sprawami przemysłowemi. Jak wia- 
domo, obeonie wszelkie spory między robotni- 
kami, terminatorami, uczniami a ich pracodaw- 
cami rozstrzyga przez 30 dni od chwili rozwią- 
zania stosunku służbowego władza polityczna, 
t. j. magistrat lub starostwo. Po 30 dniach 
dopiero tego rodzaju sprawy należą do sądów 
zwykłych. Pooiąga to za sobą wiele niewła- 
śsiwości i wiele nieprzewidzianych w usta- 
wie komplikacyi. Oto spory osądzać ma sta- 
rostwo oddalone nieraz o kilka mil od mia- 
steczka, w którem majster i czeladnik się x so- 
bą posprzeczeli. Strony, wiodące spór, muszą 
tady wyjechać z miasteczka, które posiada sąd 
powiatowy i szakaó sprawiedliwości w miəkoie 
|będącem siedzibą starostwa. W obec takich 
| stosunków robotnik ozęsto wyrzekał się swych 
pretensyi, albo w usiepęezm razie odwlekał 
ieh dochodzenie na dni 30. Tymozasem albo 
ubyłs mu część środków dowodowych, albo 
znalezienie nowego miejsca roboty wiązało go i 


w je ozbie 


ko pragnę. Ty jednak nie rozumiesa, jak tn się 
wszystko wikła... 
— Zapytaj Srozęsnej, niech ona rozstrzygnie. 

Prezes aderzył w dzwonek. 

— Poproś starszą panienkę — rezkazaj lo- 
kajowi. 

Szozęsna, przeczuciem wiedziona, musiała 
być w pobliżu, bo w tejże prawie okwili sta- 
nąła na progu. 

Wielkie jej oozy = trwogą objęły ukocha- 
ną tę grupę; po deliketnych licach fala sekar- 
łatn przebiegła. 

Zygmunt, ze wzrokiem w Przepyszne szja: 
wisko utkwionym, zgłodniały widoku jej od 
tak dawna, wyciągnął obie ręce, x prośbą nio- 
mą a snaó po zawanała się bowiem, sa- 
raumieniła ras jecncze i pomimo obeoności ro- 
dxiców podskoczyła, twarsyczkę na ramieniu 
jego kryjąc. 

Aa! — wybiegło na usta prezesa. 

Reaioski tymesasem pociągnął RATZ60ZONĄ 
i nie do matki uezwalającej, leoa do stóp ojca 
ją skierował. Przyklękii. Pan Jan zaskoczony 
tak snienacka a do głębi wstrząśnięty, podniósł 
ich, by parę tę, młodością, urodą i szczęściem 
promieniejącą, razem do piersi JELYSArNĄĆ. 

— Kochasz go? — gap rki. 

` Odpowiedziała mu pooałon kiem tylko, tu- 

ląc aksamitne swe lica do oedi jego 


pna 

n Jan spojrzał x rozrzewnieniem na 
ukochane dziecię, na tę dumę i chlubą swą za- 
razem, westchnąwszy xaś, dodał : 

— Ha, skoro taka jej wola, skoro Szczęsna 
spełnienie swych marzeń w tem widzi — bierz 
ją, panie Zygmuncie, i niechaj niebo życie ró- 
żami wam ściele. 


Dla pani Marty była to pierwsza radoma 
ehwila, po latach całych goryowy i udręczenia. 
Być może, że na równi z panem Janem, xłu- 
dzona niezwykłą, klasyczną pięknością oórki, 
marzyła dla niej o wyjątkowo świetnym losie. 
Dziś jednak, v obee materyaluego upadku, cie- 
szyła się, że ona przynajmniej, znalazłszy ogni- 
sko, mie będsie zaliczona do grona wydeiedzi- 
czonych, de pasierbów fortuny, pozbawionych 
własn*go gniazda, nie mających ozęsto dachu 
nad głową. 

Gdy pierwsza chwila wzruszenia minęła, 
prezes mwrócił się do młodego osłowieka: 

— Panie Zygmuneie, jakkolwiek fakt nie 
jest ci obcym, bo go wczorajszy pożar dla ka- 
żdege nuwideoknił, jednakże ozują się w ebo- 
wiąsku uprzedzić pana, że oórka nasza żadne- 
go na rawie nie ma posagu. Po śmierci mojej 

epiero przypadnie jej ookolwiek. 

— Panie prozerie, wenak ja Pm o pan- 
nę Szozęmą, nie o jej posag. Dowód to, ke ją 
samą uważam sa skarb jedyny, zdolny mi ży- 
cie ozłocić. 

W spojrzeniu jego, zwrÓóconem na narsa- 
ozoną, tyle jaśniało szczerości, tyle zapału i 
wzruszenia, ié prozos nawot poozuł się rozgrza- 
ny tą falą załodzieńczej a potęknej miłości. 

Szozęsna, powaźnea, skupiona w sobie, jak- 
by przeietoozona g glębią własnej poesyi i uczu- 
oia, podniosła promienne swe oczy, dodając 
z prosiotą: 

— Jesteśmy oboje młodsi, będziemy więc 
pracować wspólnie, a miłosó nasza i ślepą for- 
tunę przejednać z ozasem musi. Nieprawdaś, 


ojezulka ? 1 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


be c 


nie dozwalało mu prowadzić sporu, połączone- łanej do nadzorowania dramatu i opery pol- 
go zawsze z pewną stratą czasu. Całą katego- , skiej, «godnie z wnioskiem p. r. Gerstmana p. 
rya ludzi uczciwie pracujących cdozuwała na r. prof. Rawera. 


sobie skutki tych resztek stanowego sądownie- 
twa. Chodriło tedy o to, aby ten anachronizm 
sądownictwa austryzckiego wyrzucić z obiegu, 
aby ułatwić klasie pracującej jak najszybsze 
znalszienia obrony prawnej i to w misjscowo- 
šciach jak najliczniejszych. W tym cela znosi 
się przedewszystkiem sądownictwo władz poli- 
tycznych. Spory tego rodzajn rozstrzygać ma 
na przyszłość osobny sąd „przemysłowy, a 
gdzie taxich sądów nie będzie, t. j. w bardzo 
małych miejscowościach, sąd powiatowy. Tym 
sądom przemysłowym podlegać będą także 
przedsiębiorstwa kolejowe i towarzystea żeglu- 
gl parowej, a wyjąte będą z pod ich jurys- 
dykcyi tylko spory robotników ze skarbem 
państwa, jako wiaścicielem zakładów przemy: 
ałowych, lub z wojskowymi zakładami. — 
Co do samego postępowania przed tymi sąda- 
mi, narzucało się pytanie, jaka ma być granica 
wastości, niżej której przeci 7 wyrckom tysk 
sądów zażaleń wnosić nie wolao. Z początku 
oznaczono tę granicę na kwotą 100 zł. 
należało uwzględnić to, że dia tych stron, któ- 
ra właśnie do sądów przenysłowych udawać 
się będą, strata daleko niższej kwoty nieraz 
jast bardzo dotkliwą. Choćby sąd jak najsu- 
mienniej zajął się rozpatrzeniem sprawy, je- 
dnak pomyłke zdarzyć się może. I dziś wiele 
osób skarży się na to, że przeciw wyrokom w 
sprawach drobiazgowych nie ma odwołania. 
Wyroki zaś ta nia dotyczą spraw tylko jednej 
i to najbiedniejszej klasy, ale w ogromnej 
większości służą kupieatwu, które o wiele ła- 
twiaj przeboleć może stratę urojoną szy pra- 
wdziwą kilku, kilkunastu lub nawet 50-ciu zł. 
niż robotnik, rzemieślnik niezamożny i t. d. 
W obec tego zrównano prawo apelacyi od wy- 
roków sądów przemysłowych z istniejącemi już 
dziś w innych sądach warunkami i granicę o- 
zneczono na 50 zł. Bardzo rzadao zaasądzony, 
jeśli kwestya była sporną, ma tyle poczucia 
sprawiedliwości, aby sobie i drugim przyznał, 
że wyrok był słuszny. Trudno jednak dalej 
jeszcze posuwać granicę zśżalsń do instancyi 
zwykłych. Obarozyłoby to nadzwyczaj sędziów 
i sądy przemysłowa stałyby się tylko „instan- 
cyą próbną“, z której ten jest zadowolony, 
kto wygrywa, a od ktćrsj przegrywający spra 
wę zawsze odwołuje się do sądziego wyższego. 
Nie wolno bowiem zepominać, że w sporash 
kupiecsich chodzi tylro o rzecz, w sporach 
przemysłowców z robotnikami znaczenie swoje 
mają także waśnie i zawiści osobiste. Takiemu 
zaś — nie już dochodzeniu praw, ala — pie- 
niactwu nie wolno otwierać wrot. Tak jak u- 
stawa dziś jest zaprojektowaną i jak zapewne 
przyjętą też zostanie przez izby obie. spełni 
ona powsżne zadania w ramach naszego są- 
downictwa, które niestety ciężko zaniedbane 
wiekowem przewlekaniem reformy procedury, 
doczeka się wreszcie odświeżenia i nowego ży- 
cia z procedurą ustną i zgładzeniem ze Świata 
zabójczej dzisiejszej formalistyki, 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 30 października. 

Po zagajenin posiedzenia wczorajszego 
przez p. prezydenta dr. Małachowskiego, posta- 
wił p. r. Szirmer wniosek, ażeby Rada pole- 
cila magistrztowi ze wrględów sanitarnych za- 
bronić przekapniom obnośnego handlu artykula 
mi spożywczymi, oraz ażeby magistrat ustanowił 
dla zamiejscowych producentów, którzy we 
Lwowie artykuły spożywcze sprzedają, stałe 
miejsca do sprzedaży, a nad przekupaiami oso- 
bna komisya roziaczałą ścisłą kontrolę. Wnio- 
zek ten będzie przez Radę regulaminowo trak- 
towany. 

Następnie zabrał głos p. r. Thullie i po- 
stawił wniosek, ażeby Rada poleciła magistra- 
towi zaprowadzić w urzędowaniu wawnętrznem 
odpoczynek niedzielny, tak, ażeby urzędnicy i 
słudzy magistratu, o ile się to z tokiem spraw 
miejskich da pogodzić, w niedzielę od pracy 
byli zwolnieni. Przy tej sposobności podniósł 
wnioskodawca, że urzędnicy magistratu przecią- 
żeni są pracą około dobra miaata, pracują przez 
cały rck bez wytchnienia, należy się im więc 
słusznie wypoczynek. Wnosi więc p. r. Thullie, 
aby Rada poleciła magistratowi przedłożenie 
projektu ustanowienia corocznych urlopów dla 
urzędników. Wnioski te przydzieliła Rada do 
regu!aminowego traktowania. 

Po załatwieniu kilku rekursów budowia- 
nych, które stanowiły pierwszy punkt porząd- 
ku dziennego, wybrała Rada do komisyi powo- 


Ale! P 


Właściciel realności przylegającej do grun- 
tu, na którym wię mieści cyrk, p. dr. Bund 
wniósł dnia 23 września b. r. do Rady miej- 
skiej rekurs, w którym wykazał niebezpieczeń- 
stwa, na jakie jego realność, z powodu ząsiedz- 
twa cyrku, jest narażona; prosi więc dr. Bund, 
ażaby budowę cyrku zasystowano. W rekursie 
swym zwraca p. dr. Bu d uwagę i na ten 
wzgląd, iż widowiska cyrkowe przynoszą szko- 
dą polskiemu teatrowi. 

Sprawa ta stała kilkakrotnie na porząd- 
ku dziennym, lecz odraczana była tak długo, 
aż rekurs stał się bezprzedmiotowym, gdyż bu 
dowy w właściwym czasie nie ws'rzymano, a 
cyrk od miesiąca daje przedstawienia. Re- 
ferent tej sprawy p. r. Rawski oświadczył 
imieniem sekcyi IL, iż sekoya ta na podstawie 
tadań przyszła do wniosku, iż sąsiedztwo oyr- 
ku rsalności p. dr. Bunda nie zagraża, wniósł 
więc, ażeby Rada nad rekursem przeszła do 
porządku dziennego, na co się Rada zgodziła. 
„r Heppa, zwrócił uwagę, że Magistrat 
załatwił prośbę Sidolego o konsens z niebywa- 
łym pospiechem, prosi więc aby na przyszłość 
sprawy podobne nie tak szybko były zała- 
twiane. 

Następnie zapadła uchwała w sprawie po- 
noszenia kosztów za przeniesienie pawilonu 
miejskiego z plaeu wystawowego do parku Ki- 
lińskiego. Wadłag zatwierdzonego pierwotnie 
kosztorysu misło to przeniesienie kosztować 
2000 zł., w rezultacie zaś pokazało się, że ko- 
sztowało ono około 5000 zł. Toteż musiała 
Bada potrzsbny kredyt dodatkowy uchwalić. 

Komitetowi zajmującsmu się budową in- 
ternatu dla dziewcząt w Łomnej, założcnemu 
przez śp. arcybiskupa Felińekiego, udzieliła 
Rada jsdnorazową subwencyę w kwosie 100 złr. 

P. r. prof. Bawer postawił imieniem sekoyi 
V następujący wniosek: Ze względu na zna- 
czną frexwencyę w szkołach im. św. Anny i 
im. Czackiego, okazała się potrzeba utworzenia 
osobnych filij tych szkół, wnosi więc, ażeby 
Rada uchwaliła z tych filij utworzyć dwie no- 
we szkoły ozteroklesowe, jsdną dla obł>paów, 
drugą zaś dla dziewcząt. Rada waicsek ten 
uchwa!iła. Koszia tej recrganizaopi wynosić 
będą 8660 złr. Na wniosek p. r. Barancwskie- 
go mideła Rada tym srbołom nazwę szkół 
„Tadeusza Koś :iuseki.* 

Następnie udzieliła Bada R. Desadze i 
Aleksandrowi Paornasowi. uczniom szkoły św. 
Maroina, stypendyum po 60 złe. rocznie z fan- 
dacyi im. Karola Kiselki. 

Na wniossk p r. dr. Byka odrznoiła Ra- 
da rekurs wniesioRy przes Dyrekcyą klei psń- 
stwowych w sprewia wymiaru dedatku gmin- 
nego od podatku dochodowego za linię kra- 
kowską. 

Rada ushwsjiła nadać koszarom miejskim, 
obok domu Inwalidów, nazwę koszar: „Arcy- 
księcia K=rola Ludwika“. 

Dłagą dyskusyę wywołsła prosba Dy- 
rekayi tramwaju konnego, woi siona do Rady 
miejskie o zezwclenie ns zmienę sekcyi na 
ulicy żółkiewskiej, a miancwicie w ten sposób, 
ażeby pierwsra sektya ra tej linii sięguła od 
Kasy oszoządnońści do rampy kolejowej, a dru- 
ga od rampy do rogatki żółkiewskiej, w ten 
sposób odróżni jadący „do dworca Pod- 
zmore płaiióby mieli nie za jedną śle za dwie 
stkcya Im'eniem sekcyi IIT popierał p. r. Go- 
łąb tę prośbę i proponował, ażshy się Rada na 
zmianę sekcyi zgodziła. 

Mimo że w dyskusyi pp. radni Rawski, 
Kow»lczuk, Sembratowicz, Perediatkiewicz, 
Cinchniński i Jonasz wykazywali, że zmiana 
taka wyjdzie na niekorzyść mieszkańców dziel- 
nicy żółkiewskiej, przychyliła się Reda do 
wniosku sekcyi IL, jednakowoż z poprawką p. 
r. Jonasza, ażeby po dwóch latach próby, ja- 
żeliby się ta zminua rekoyi okazała nieprakty- 
czsą, przysłogiwało Radzie prawo do powrotu 
do dawnego podzi*łu sektyi. 

Reda uchwzliła przyjąć legat 200 zł. prze- 
znaczony przez Maryę Fedeczko na zakład 
nienleozalnych. 

Na tem zamknął p. prazydent posiedzenie 
jawne, a tajne nie przyszio do skutku z powo- 
da braku kompietn. 


Z izby sądowej. 
Sprawa opalenicka, 
Międzyrzecz6 28 października. 
Przed sądem przysięgłych staje 9 oskarżonych; 
prawie sami rzemieślnicy. Oto ich nazwiska : Nepo- 
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mucen Rajewicz, kowal, syn jego Kazimierz Raje: mnie popycha, cóż pan chce odemnie?“ 
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Gdy stan- 


Emna 


wicz kupiec, Hipolit Stelr „szyk czeladnik rzeźnicki, i gret przystanął w pobliżu gmachu poczty, wyrwał Car- 
Walenty Wawer i Kaz' aierz Kłaczpński robotnicy, | nap z rąk jego lejce, mówiąc: „Dawaj, przeklęty ośle 
Stanisław Urbański ślusarz, Franciszek Smierzchalski | nie umiesz powozić*, poczem wjechał wprost w tłam 
rzeźnik, Piotr Filipowski kowal i Michał Roj pie- | ludzi. Krzycząc: „Cóż to porabiają te przeklęte Po- 


karz. Akt oskarżenia zarzuca im dwie winy: po 
pierwsze, że dnia 14 września br. wzięli udział w 
publicznym obchodzie, na który nie udzielono praw: 
nego zezwolenia (jak wiadomo obchód ten urządzili 
mieszczanie opaleniccy celem przyjęcia ke. arcybis- 
kupa Stablewskiego); po drugie, że na dworcu opa: 


laki“, wpadł na niego wprost z wózka. Zeznania te, 
wedle których komisarz bezwzględnem najeżdżanism 
tłumu i prowokacyjnemi wyrażeniami rozgoryczył o- 
becnych przeciwko sobie i zmusił ich do obrony, 
potwierdza kilku świadków. 

Tu przytacza akt oskarżenia zeznunia kilku 


Dyecezya krakowska. Odznaczeni: R. et M. 
ks. Józef Hameclak, proboszcz w Białej; exp. can. 
księża : Jan Markuzel, proboszcz w Lipniku i Jan 
Miodoński, proboszcz w Łodygowicach. Iustytucyę 
kanoniczną na probostwo w Ryczowie otrzymał ks, 
Micha? Krupa, ekspozyt w Waxmundzie. Na studya 
do koleg um polskiego w Rzymie wyjechał Karol 
Nikiel, alumn IM roku. 

Rusyfikacya. W gimnazyam w Mitawie, w 
Kaurlandyi, istniejącem od 1775 roku, w którem 
przeważa liczba uczni katolickich nad uczniami in- 


lenickim czynnie sponiewierali komisarza obwodo: | Świadków polskich, a nawet niemieckich, którzy! nych wyznań, istniał od dawna zwyczaj, że przed 


wego Carnapa. 
Następnie akt oskarżenia przedstawia wynik 


d 


jednozgodnie stwierdzają, że komisarz jechał bardzo 
szybko, że zwrscał konie na rozstępujący się przed 


śledztwa przeprowadzonego w sprawie opaleniekiego | nim tłam ludzi i ża głośno lżył Polaków. Natomiast 
zajścia. Według tego przedstawienia pierwszy zarzut | inni niemieccy świadkowie utrzymują, że tempo jazdy 


jest w ten sposób uzasadniony : 


było z początku szybkie, leca potem dość wolne, że 


Dnia 14 września rozeszła się wieść, że ks. nawet komisarz musisł ras zatrzymać powóz, a po- 
arcybiskup Stablewski będący na wizytacyi w Wie- į tem zajeżdżając na dworzee okrążać tlum. Stang: et, 
lichowie, przybędzie powozem do Opalenicy, aby się ! siedzący wówczas na kcżle obok Carnepa, utrzymuje, 
ntąd udać o 11 wieczorem pociągiem do Poznania. że konie wystraszone widokiem pochodni, poczęły 


Nepomucen Rajewicz dowiedziawszy się o tem zwo- 


„Skakać*, można było atoli bardzo dolrza usunąć 


łał członków opulenickiego Towarzystwa przemyeło:| się przed nadjeżdżającym powozem. Również oskar- 
wego i wezwał ich by wzięli udział w publiczaem | żony Kłaczyński widzi się zmuszonym przyznać, że 


przyjęciu ke, arcybiskupa. 

Rajewicz wezwał takża robotnika Józefa Ma- 
zurka, ezłonka katolickiego Towarzystwa robotni- 
ków, aby Towarzystwo to, licząca 109 członków, 
z pochodniami wzięło udział w pochodzie. W ten 
sposób przeważna część członzów obu towarzystw 
wyruszyła za miasto w uroczystym pochodzie, nio- 
sc chorągwie i pochodnie przy dźwiękach muzyki. 
„Piśmiennego pozwolenia do urządzenia takiego po- 
cho!u — pisze akt oskarżenia — nie miało żadne 
z tych dwóch Towarzystw, bo ani się e nie nie 
starano, ani go nie uzyskano. Tylko około godziny 


na placu przed dworcem dosyć było miejsca do roz- 
stępowania się, mniema jedynie, że komisarz nie 
potrzebował skręcaó na lewo, t. zn. na tlam. 

Tyle podaje akt oskarżenia zaznaczając jeszcze, 
że nie wszyscy Świadkowie zostali przesłuchani. 

Że swojej strony zwrócimy tylko uwagę na 
jednę sprzeczność w zeznaniach świadków nie 
mieckich : Jeżeli było dość miejsca do ustąpienia 
się przed nadjeżdżającym powozem, to eo tpso ipo- 
wóz komisarza Csrnapa musiał mieć dość miejsca 
do ominięcia tłumu. 

Trybuneł stanowią : asesor Machatins z rejen- 


7 wieczorem spotkał Nepomucen Rajewicz na ulicy | cyi, prezydent Gryczewski i nadprokurator Miiiler. 


burmistrza Thorzewskiego i zapytsł go się, czyby 
miał co przeciw temu, gdyby ks. arcybiskupowi u- 
rządzono na dworcu owacyę, bo „zamierzają udać 
się na dworzec i tam się nstawió*. Thorzewski od- 
powiedział na to, że go ta rzecz nie obchodzi 
i odesłał go do inspektora dworca Miillera. Müller 
otrzymał też pomiędzy 9 a 10 godziną wieczorem 
pismo, w którem zarząd Towarzystwa przemysłowe- 
go upraszał go, aby pozwolił na dworcu grać ka- 
peli na przyjęcie ks. arcybiskupa. Inspektor kolei 
zezwolił ma to z tem nadmienieniem, aby wstępujący 
na peron kupili sobie przepisane bilety. Gdy 
wieczorem członkowie Towarzystw wyruszyli z lo- 
kalu Towerzystwa, znajdującego się w hotelu Li- 
szyńskiego, ma dworzee, zapytał zbliżający się do 
nich sierżant policyjny Blautz, czy mają na tan po- 
chód pozwolenie policyjne. Gdy mu dano odpowiedź 
potakującą, zezwolił na pochód*. 

A więo uczestnicy pochodu nie mieli rzeczy: 
wiście urzędowego zezwolenia. W każdym razie 
jednak nie kryli się ze swoim zamiarem przed wła- 
dzami, udali się tylko do sfer w tym względzie 
niekompetentnych. Zamiaru tedy przekroczenia prze- 
pisów policyjnych wcale nie było. 

Daisza oręść aktu oskarżenia tyczy sią głó- 
wnego momentu zujścia, to jest pobicia komisarza 
Caraspa. Spisany on jest według zeznania świadków 
niemieckich, a wynikałoby z niego, te powóz komi- 
sarza zujeżdłający na dworzec obwinieni ni stąd ni 
zowąd wstrzymali a samego komisarza zaczęli bić 
pochodniami i pięściami. Nie ma nawet ani próby 
wytłómaczenia postępowania obwinionych. 

Następujący ustęp dowodzi, jakiego rodzaju 
luki mają te zeznania. Opisuje on sam początek 
zajścia : 

„Ledwo kg, Arcybiskup opnóścił plac dworcowy, 
zajechała bryczka komisarza obrodowego (arnapa, 
który około godziny 10 wieczorem w hotela Kutz 
nera siedział ze swoją siostrą, kierownikiem fabryki 
Wernerem i z inżynierem Kiihneltem; rozmawiano 
tam pomiędzy innemi także o przyjeździe ks. Arcy- 
biskupa. Ponieważ Kiihnelt pociągiem o godzinie 
10 jechać miał do Poznania, oświadczył mu Carnap 
że go swoją bryczką na dworzec odwiezie. Chociaż 
Kihnelt nie przyjął tej propozycyi, poszedł Carnap 
po swoją bryczkę i jeszcze raz go wezwał, aby 
z nim jechał, Kiihnelt mimo to pozostał przy swoim 
oporze i udał się na dworzec pieszo z panną Carnap“. 
Dlaczego inżynier Kiihnelt i siostra Uarnapa towa- 
rzyszyć nie cheieli komiearzowi, tego akt oskarżenia 
nie tłómaczy. 

Następnie uwzględnione są zeznania oskarżonych. 
Zaprzeczają oni temu jakoby bili komissrza i opo- 
wiądsją o jego wyzywsjącem zachowaniu się. Fili- 
powski zezunje, że Carnap jechał tak szybko, iż wi- 
dział się zmuszony chwyció konie za ougle, ażeby 
zapobiedz nieszczęściu. Komisarz miał powiedzieć: 
„Cóż porabiacie tu dzisiaj, wy przeklęte świnie pol- 
skie?* Otrzymał on sam z tyłu uderzanie tak że 
upadł na komisarza. Także Śmierzchalski zeznaje, 
że komisarz wjechał pędem w tinm i wołał: „Prze- 
klęte Polaki“ i skoczył opuściwszy wózex wprost 


na niego Śmierzchalski wołał jeszcze: „Po co pan ` 


Obrońcami oskarżonych są pp. Wolińaki, Póppel, 
Elkus i Urbach, Świadków wezwano 68. 


KRONIKA. 
Lwów 30 października. 


Pogrzeb $ p. Zygmunta Dembowskiego od- 
był się w Kosienicach przy bardzo Jicznym udziale 
duchowieństwa, posłów sejmowych z marszałkiem 
z hr. Badenim ns czele, okolicznego obywatelstwa 
i wiejskiego ludu. Tow. kredytowe ziemskie było 
na pogrzebie reprezertowane przez całą swą dy- 
rekcyę i liczny zastęp urzędników. W miejscowym 
kościele obitym kirem ustawiono katafalk strojny 
w zieleń i wieńce, na którym złożono zwłcki nie- 
boszczyka, Mszę żałobną celebrował ks. biskup prze- 
myski Łukasz olecki w asystencyi ks. bisknpa- 
sufragana Głlseera i licznego duchowieństwa. Po 
castrum doloris wstąpił aa amboną ks Komerow- 
ski i wygłosił do głębi wzruszającą przemowę, kre- 
śląc w niej w porywających słowach sympatyczną 
postać zmarłego, a wskazvjąc na złożone na kata- 
talka wieńce, podniósł, że n:jeonniejszym dowodem 
miłości i szacuuku dla zasłużonego męża jest wie- 
niec przyjaciół, mpieszących mu z omtatnią posługą 
chrześcijańską. Potem wyniesiono zwłoki na cmen- 
tarz przy ki ścieie położony, gdzie po o!prawieciu 
ceremonii religijnych przemówił nad grobem wice- 
prezes Tow. kred. ziemskiego p. Stanisław Gniewosz. 
Mówca wykaz:] wielkie zasługi zmarłego jake ster- 
nika Tow. kred., jego niestrudzoność w pracy dla 
tej instytacyi i wyrarił Żal serdrczny, jaki przej- 
muje wszystkich k legów i podwładnych ś. p Dem- 
bowskiego z powodu tej niespcdziewanej i niepowe- 
towanej straty 

Gorącemi słowy pożegnał też š. p. zmarłego 
poseł Józef Męsiński imieniem :ow wsaj. ubezpie: 
czeń, podnosząc wielkie zasługi zmarłego dla tego 
Towarzystwa. Wzruszijącem było proste, lecz Ber: 
deczne przemówienie jednego z w. ościan x Rokietni- 
cy. który żegnał swego kochanego dziedzica słowa- 
mi czci i wdzięzzności za serdeczną opieką, jaką 
zmarły nad luder. roztaczał, Imieniem urzędników 
Tow. kredytowego przemawiał p. Deryng, podno- 
sząc ojcowską dobroć i Życzliwcść zmarłego dla 
podwładnych. Wrerzcie prozes przemyskiej rady 
powiatowej, dr. Władysław Czajzowski, pożegnał 
zmarłego jako długoletniego ezłonka tej rady. 

Wie»zorem odbyło się przyjęcie gości żałobnych 
w dworze kosiesieckim, którzy w kilka godzin po- 
tem ediecliali da domów. 

Wiadomsści dyecezyalne. Rz -kat. archidye- 
cezya lwowska : Mianowaay ks. dr. Błażej Jaszow- 
ski nadewsczajnym pref.sorem prawa kanonicznego 
na u-iwersytecie lwowskim. Kooperatorem w Le 
szaiowie ustanowiony O Chryzostom Kostarski Zak, 
00. Bernardynów. Zmarł ks. Jan Motyl, dziekan 
szczerzecki i proboszcz w Nawaryi. 

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni księża : To: 
masz Stolarczyk z Podgórskiej woli do Lubczy, 
Piotr Baduleki z Lubczy do Straszęcina, Franciszek 
Sikorski ze Straszęsina do Pogórskiej-woli. 


rozpoczęciem lakcyi odmawiano modlitwę: ucznio- 
wie prawosławni wobec popa po rosyjsku, ewange- 
licy wobec pastora po niemiecku, a katolicy z księ- 
dzem, już nie po polsku, «le po iacinia. Otóż nie- 
dawno przyszło rozporządzenie, aby kaiądz z ucznia- 
mi katolickimi odmawiał modlitwę po rosyjsku; 
ksiądz sią temu oparł, wyszedł z sali gimnazyalnej, po- 
wiedziawszy, że modlitwy w rosyjskim jązyku od- 
mawiać nie będzie, Wtedy weszii do sali, gdzie 
byli zebrani katolicy, dyrekter, inspektor i Polak 
pref Miecznikowski. Dyrektor zbliżył się do je- 
dnego z uezni 3 klągy i rozkazał czytać mu modli- 
twę po rosyjsku; ponieważ uczeń vdmówił, wyda- 
lono go natychmiast z gimnazyam. Inni uczniowie 
katolicy umówili się, Że nazsjatrz, kiedy pruf, 
Miecznikowski zacznie czytać modlitwę po rosyjsku, 
wszyscy wyjdą z klasy, Jak postanowili tak się i 
stało. Gdy nazajutrz prif. Miecznikowski wobec 
dyrektora i inspektora chciał odczytać modlitwę 
w języku rosyjskim, wszyscy ucznio rie krzyknęli 
chórem, że po rosyjsku modlić się nie będą, 

Dyrektor wśsiekły, przyskakiwał jak kogut 
do każdego ucznia z osobna i pytał, czy będzie mó- 
wić modlitwę po rosyjsku; wszyscy bez wyjątku 
w liozbie 125 odpowiedzieli, że nie, chwycili książki 
i czepki i gwiżdżąc wybiegli z klasy, chcąc opuścić 
gimnazyum , ale zastali drzwi na klacz zamknięte. 
Hałas się wzmaga, uczniowie chcą koniecznie gi- 
iinazyum opuścić, Dyrektor ' profesorowie zaniepo: 
kojeni tracą głowę i nie wiedzą jaż co robió. Wte- 
dy profesor Miecznikowski radzi sprowadzić księ- 
dza, który od kilkn dni już wcale do gimnazyum 
nie chodził, Żeby uoeni uspokoił. Ksiądz przyszedł, 
i po parogodzinnej rozmowie z dyrektorem oświad- 
czył, że nic tu poradzić nie potrafi; „non possum“, 
— wyrzekł — i wyszedł z gimnazyum. Zatelegra- 
fowano o tem zajściu do kuratora, a kurator zatele- 
grafował do ministra. Obawiano się, czy gimnazyum 
nie zostanie zamknięte Tymczasem nadszedł te- 
legram od ministra, którego treści jednak nie ma- 
my, po którym zaraz dyrektor zaczął się uaprawie- 
dliwiać wobec uczni, że zbyt gwałtownie postąpił, roz- 
kazując odmawianie modlitwy po rosyjsku, że teraz 
pyta spokojnie, czy zechcą odmawiać modlitwę 
w tym języku. Gdy jednak wsaysoy odpowiedzieli 
przecząco, wtedy oznajmił, że tymozasowo katolicy 
wcale modlitwy przed lekcyami odmawiać nie będą. 
Na razie panuje więc znowu spokój. 

Wystawę drobiu zamierza urządzić w roku 
przyszłym we Lwowie Towarzystwo chowu drobiu. 
Wybrano już w tym celu osobny komitet, 

Tow. nauczycieli szkól wyższych W sobotę 
dnia 24 b. m. odbyło się w sali fizyki szkoły real- 
nej, zwyczajne posiedzenie Przewodniczył dyrektor 
V go gimnazyum Fr. Próchnicki, atóry zawiadomił 
członkow o wysłaniu telegramu dziękczynuego do 
radzcy dworu prof. dr. Piętnka posła Beera, za 
wystąpienie ich w Radzie państwa w interesie na- 
uczycieli szkół śtednich. Następnie zachęcał wszyst= 
kich członków Towarzystwa do częstausgo zgłasza- 
nia się ze Ewymi referatami; lecz podniósł przytem, 
by wywępywano przeważnie x tematami, wxiętyma 
z codziennej praktyki szkolnej, nawet bez fornialne- 
go przygotowania poprzeduisgo, gdyż ta okoliczność 
ułatwi i ożywi dysk 'syę Albowiem nad referatami 
gpecyalnymi dyskusya takı się zbyt zacieśnia 
i ogranicza, a częstokroć nudzi i nuży. W życiu 
zaś szkolnem tyle jest spraw ciekawych i interesu- 
jących, a przytem niekiely bardzo. wątpliwych, że 
one dopiero przez taką wspólną wymianę myśli, 
przez dojrzałą 1 roznmuą dyskusyę i przez Ścisłe i 
sumienne roztrząsanie, na dobro młodzieży naszej 
wyjść mogą. 

Jedną z takich spraw bieżących, a bardzo na 
czasie będących, jest, zaiuicyowana przez Towarzy- 
stwo, a przez wysokie władze prze prowadzona spra- 
wa umandorowania uczniów  Rzecs ta potrzebuja 
dziś pewnego wyjsśnienia i uzupełnienia. 

Po tem wstępnem przemówienin przewodniczą- 
cego, nastąpił ustny wykład prof. Dr. Limbacha, 
który kosztem rządu w orasie tegorocznych feryj 
wakacyjnych, odbywał podróź naukową i zwiedził 
znaczniejsze muzea przyrodnicze i dotyczące zbiory 
naukowe. Prelegent mówił na temat: Z podróży wa- 
kacyjnej (z demonstracyami żywego Odmieńca jąski- 
niowego, licznych fotografii, szkiców i rysunków 
z groty „Postojna*). Istotnie trudno nam podać 
prawdziwy obraz odczytu i określić te przyjemne 
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REDAKTOR „GAZETY ROLNICZEJ 


SZKIC HUMORYSTYCZNY 
NAŚ RIDE TWALITA.. 


Objąłem redskryę Gazety Rolniczej nie beg 
pewnej obawy: miałem otem pojęcie takie, jak 
wieśniak, któryby objął komendę na okręcie 
Ale byłem w położeniu, które mię niezmiernie 
tkliwym na materyalną stronę kwestyi czyniło. 
Aktualny redaktor potrzebował koniecznie od- 
poczynku i na wieś pojechał. Pomyślałem sobie: 
a czemnużbym ja nie umiał go zastąpić? Boże 
koohany! I owszem. 

Zgod»iłera się na warunki, jakie mi po- 
pm i przyjąłem. I już siedzę na redaktorshim 

otelu. 


Odrazu przyjemnie mi się zrobiło. Lubię 
pracę w ogóle, a ieszoze tak zaszczytną. Przy- 
tem stąskniony byłem do pracy, bom tak jakoś 
od dawna nio nie robił. Pogrążony tedy w to- 
telu, nad biurkiem schylony, cały tydzień pra- 
cowałem z niezmordowaną przyjemnością. Po- 
szliśmy na pratę. Jeczcza chwila, pismo pój- 
dzie do rąk i jutro, — tak, jutro już będę 
wiedział , jakie też wrażenie wywrza na in- 
nych organach wieść o tej naszej zmianie re- 
daxcyjnej. 

Kiedy samym wieczorem, zamknąwszy swój 
gabinet, wyszedłem na miasto, przed bramą u- 
stąpiono mi się z pewną atencyą, a kilku ohłop- 
ców wskazało na mnie palcami, i doałyszałem 
wyrazy: „to on!“ s A 

Zrobiło mi się nadzwyczaj przyjemnie. 

Nazajutrz rano dokoła redakcyi ujrzałem 
jeszcze więcej ludzi stojących grapami. Wszy- 
soy z wielkiem zajęciem patrzyli na mnie, gdym 
przechodził, a jakiś słuszny jegomość wyrzekł: 
„Czyścia widzieli jego oczy ?* j 

Zachowałem się obojętnie, jak gdybym nie 
zauważył tego powszechnego zajęcia moją 080- 
bą, ale było mi błogo, i pomyślałem sobie, że 


warto cos mojemu staremu wujowi o tem na- | rozumnie. Bo z pewnością, proszę pana, milio- | 


j 
pisać. Jak miałem drzwi otworzyć, kiedy doszedł | ny, tak jest, miliony korców, drogi panie, mar- 
moich uszu śmiech głośny z poza drzwi. Ktoś ,chwi przepadają dlatego jedynie, że ten owoc 
śmiał sią na zabój, i to w redakcyi! Otworzy: i sawoztśnie bywa zrywany. Tymczasem gdyby 


łem szybko drzwi i 
z wiejska ubranych, którzy na mój widok apo- 
ważsieli, apotem w mgnieniu oka przez okno 
wyskoczyli. Byłem zdumiony. 

Upłynęło z pół godziny może. Nagle wsu- 


ujrzałem dwóch panów |chłopcy trzęśli marchew z drzewa... 


— Niechby waópana lepiej wytrzęśli. Co to 
jest! Marchew na drzewach ma rosnąć! Słyszał 
to kto? 

— A cóż ja mówię? Czy ja co innego mó- 


nął się do mego pokoju jakiś pan z długą siwą | wię? To jest tylko przenośnia szanowny panie. 


trodą o rysach pięknych, ale dość surowych. | To jest figura retoryczna. 


Wskazałera mu krzesło — usiadł Z twarzy wi- 
dać było, że cos ma na serou. Postawił kape- 
lusz i z pewnem zafrasowaniem dobył z kie- 
szani chustkę fularową i numer naszej gazety. 
Rozłożył gazetę na kolanach i, chustką prze- 
cierając okulary, zapytał: 

— Czy to pan dobrodziej jest nowym reda- 
ktorem ? 

— Mam ten zaszczyt— odrzekłem skromnie. 

Przybyły zamyślił się nieco i po pewnem 
wahaniu spytał znów: 

— Czy pan przedtem redagował kiedykol- 
wiek pismo rolnicze ? 

— Nie — odrzekłem. — To pierwsza próba. 

— Tak istotzie wygląda.. A czy pan masz 
jakie praktyczne doświadczenie w tym kie- 
runku? 

— Nie przypuszczam... 

— Tak mi się też odrazu wydało — ciągnął 
powoli jegomość, kładąc na nos okulary, czego do- 
pełniwszy, począł mi się bacznie przez szkła 
przypatrywać. Nareszcie rozłożył przedemną ga- 
zetę, którą miał na kolanach, i dodał: — Oto 
jest artykuł, który mi to doświadczenie nasu- 
nął. Posłuchaj pan i powiedz mi pan jeszcze raz 
potem, że to pan pisałeś : 


„-|Marohwi nigdy zrywać nie należy. Bar- 
dzo jej to szkodzi. Najlepiej zawołać chłopca, 
żeby wlazł na drzewo i marchew otrząsnął". 

.— No, cóż pan powie teraz, jeżeli pan istot- 
nie to napisałeś ? 
— Co ja powiem? Co powiem? Powiem, że 
to jest bardzo ładnie napisane. Tak, ładnie i 


Przecież to chyba 
każdy zrozumie... 

Stery pan spojrzał na mnie surowc, wstał, 
podarł gazetę na drobne strzępki, cisnął je o 
ziemię, przydeptał nogą i rzekł przez zęby, że 
krowa lepiej by to napisała. To rzekłszy, wy- 
szedł, trzasnąwszy drzwiami, że aż przyszło mi 
na myśl, czy aby nie powiedziałem mu co nie- 
przyjemnego. Ale nic chyba takiego nie powie- 
działem. 

Po niejakiej chwili drzwi znów się otwar- 
ły i wszedl wysoki blady młodzieniec z dłu- 
giemi spadającemi na barki włosami. Poszedł 
ku mnie na palcach, spojrzał lękliwie i zapytał 
półgłosem : 

— To pan pisał, prawda ? Mój złoty, powiedz 
mi, ach powiadz. Cierpię niewymownie... Prze- 
czytaj mi pan w głos choć kawałek. 


Przeczytałerń. I w samej rzeczy, w miarą 
jak czytałem, tęskne oblicze młodsieńca poczę- 
się wypogadzać, rozjaśnieć, a kiedy dosza- 
dłem do słów : „guano zatem jest ptakiem wiel- 
ce pożytecznym, ale bardzo starannej wymaga 
kultury“ — chłopczysko porwał się z miejsca i 
rozpromieniony rzucił się w moje objęcia, rado- 
śnie wołając : 

— Panie, o dzięki tobie, dzięki! Ja myśle- 
łem, ke dostałem bzika i że na opak wszystko 
widzę i czytana... Tymczasem nie! Tymczassm 
zdrów jestem! O radości! O dzięki ci, jeszcze 
raz dzięki! A ja już myślałem, żem zwaryo- 


Byłem zachwycony. Takie powodzenie! 
Takie niesłychane powodzenie! Moje artyku- 
ły oì pożogi i od samobójstwa ludzi ocalają! 
Byle tylko tamten, prawdziwy redaktor, dał 
sobia pokój i nie wracał, bo dalibóg, widzę, 
że prenumerata dyabelnie akoczy w górę. Da- 
libóg ! 

W tejże chwili drzwi jeszcze raz sią otwo- 
rzyły i akurst stanął w nich rzeczywisty re- 
daktor gazety. 

Kełysełem się na fotelu upolony, odurzo- 
ny tak niebywałym rezuitatem. Gdzież są lau- 
ry godne takiego, jak ja pisarza — myślałem 
sobie — i dziwno mi było tylko, czemu ten 
ozłowiek, który we drzwiach stoi nie rzuca mi 
gię na szyją. 

Ale redaktor wodził tylko smutnem okiem 
dokola. Nareszcie westchnął i rzekł: 

— To jest karizo smutna historya. Dobre 
imię gazety na dłvgo przepadło. Na zawsza 
może. Prawda, że u kasy ścisk. Tłoczą się na 
gwałt, kupują, prenumerują. Nigdy nie było 
u mnie takiego ruchu. Nigdy o mojem piśmie 
nie mówiono tyle, co teraz. Ale czyż tędy dro- 
ga do rozgłosu i do powodzenia ?.. Mój przy- 
jacialu, jak to je:ń prawdą, że ja uczciwym 
człowiekiem byłem, jestem i będę, cała ulica 
ludźmi zapchana, wsryscy gazetę kupują i do- 
pytują się o ciebie, bo cię za waryata mają. 
I dalibóg możnęby tak mniemać po przeczyta- 
niu twoich artykułów. Ale to jest wstyd, to 
hańba dla dziennikarstwa całego. Jak ty mo- 
głeś podać się ne mojego zastępcę, na radakto- 
ra pisma rolniczego?! U oiebie brona i moty- 
km, to jedno. Pleciesz, że krowy cierpią na filo- 
kierę i doradzasz aklimatyzacyę choiuy, która 
tu wszędzie rośnis dokoła! Na niebo i ziemię, 
przyjacielu, gdybyś życie oałe uczył się nie- 
uotwa, jeszczabyś nie zdołał do takiej wyżyny 
niewiadomości się podnieść. Albo ostrygi hodo- 


wał. Już nawet chciałem podpalić albo zwbićó | wane w klombach na paszę dla kur i kaczek! 
kogo. Tymozasem nie! O, wielkie nieba! Co,O1 czemużeś mi nie powiedział, fatalny ozło- 


za radość L. 
I wybiegł. 


wieku, że ty się nic a nio nie znasz na go- 
spodarstwie ? 
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Nie mogłem wytrzymaaó. Zerwałem się na 
równe nogi i krzyknąłem w ostatniej pasyi: 
— Dlaczego oi nie powiedziałem ? Co ci mia- 
łem powiedzieó? Ty makolągwo jakaś! Ty, ty, 
mrówkojądsie. filoksero na krokodyla! Jak 
żyję, nie widviałem tskiege niedołęgi, Jak 
żyję pierwszy raz słyszę, że do redagowania 
gazety czegokolwiek mozyó się trzeba! Ty 
rzepo pastewna! A któż to inny pisuje re- 
cenzye i przeglądy dramstyc«ne, jak nie chło- 
paki od szewca i aptekarza? Czy oni znają 
mię na sztuce więcej niż ja na gospodarstwie? 
to krytykuje książki ? Ci, co ani jednej nie 
napisali. Kto robi artykuły finausowa? Ci, co 
tylko ze słyszena je xaają. Kto krytykaje 
Cbińozyków w porównaniu z Japończykami, 
albo naodwrót Japończyków oontra Chińczy- 
kom? Tacy, którzy za piecem siedzieli i sie- 
dzą. Kto nawołuje do umiarkowania ? Żarłoki i 
opiler, których na trzeźwo do trumny tylko 
włcżyć. Kto wreszcie pismo rolnicze redsguje? 
Ty i ja. I ty choesz uczyć mnie dziennikar- 
stwa ispraw jego? Mój pania, od alfy do ome- 
gi znam to rzemiosło i powiadam penu, ka im 
kto mniej umie, tem większe tu robi wrażenie 
i tem większe pratenspe rościć znoże. Niebo mi 
świadkiem, ża gdybym był tylko nieukiem i 
bezozelnym, świat byłby mi rajem w tym za- 
wodzie. Proszę pana o dymisyę, mój panie. Po 
takiem obejściu się ze mną, nie możesz mi pan 
się dziwić. Ale spsłniłem obowiązek. Warun- 
ków umowy dotrzymałem w granicach, jakie 
mi wytknięto. Przyrmakłem, że zwrócę uwagę 
i zainteresują wszystkie sfery twoją gazetą i 
dotrzymałem. Podjąłem sig doprowadzić gazetą 
do 20.000 nakładu i gdybyś mnie był w spo- 
koja zostawił, za dwa tygodnie byłbyś się i te- 
go doczekał. I w dodatku miałbyś takich pre- 
numeratorów, którzy nigdy, przenigdy pisma 
rolniczego nie wzięliby do ręki. Na tem roze 
šoin traolsz, mój panie, ty, ty, ty łodygo meli- 
racyl ugorowej !! | 
wyszedłem. 


i miłe wrażenia, jakich się doznawsło w czasie tego 
wykładu, tak pięknego, że wszelkie, nawet najlepsze 
opisy nie były w stanie podać tego, czego wówczas 
sią doświadczyło. 

Jnż to może rzucić nieco Światła na tę cko- 
liczność, gdy Bię nadmieni, że jeden ze słuchaczy, 
mianowicie Dr. A. Jaworowski, znakomity badacz 
przyrody, który sam częste podróże odbywał i prze 
różne osobliwości zwiedzał, a przytem mnóstwo zna- 
komitych rozpraw naukowych napisał, zabierając 
głos po skończeniu tego wykładu, z niexwykłem 
uniesieniem o nim sią wyrażał, twierdząc, że prele- 
gent tak żywo i barwnie przedstawił te wazystkie 
piękności, jękiemi przyroda wyposażyła tę cudownie 
piękną grotę, iż czyniło to taką ilnzyę, jak gdyby się 
te piękności, w takiej obfitości tam nagromadzone, 
własnymi oczyma oglądało. 

Przete niechaj mocno żałują ci, którzy nie mogli 
być na tym wykładzie i niechaj czekają aż pokąd 
jekie inne Towarzystwo tatejsze nie uprosi proie- 
Bora Dr. Limbacha, by był łaskaw raz jeszcze po- 
wtórzyć ten piękny swój wykład! 

Profesor Dr. Jaworowski, nawiązują do poru- 
Bzonej przez prelegenta kwestyi zanikania ócz u nie- 
których zwierząt kręgowych, objaśnił w czasie dys- 
kusyi, że zjawisko to także n zwierząt bezkręgo- 
wych, zwłaszcza n członkonogów istnieje. Znane są 
bowiem pewne chrząszcze w jaskiniach żyjące, które 
ócz nie mają, znane też są pewne mrówki bezoczne, 
które są na światło tak wrażliwe, Że go wprost ani- 
kają, a jeżeli pewną oświetloną przestrzeń przebyć 
muszą, to robią sobie kryte wiadukty z ziemi lub 
z części roślinnych, aby światła uniknąć. 

Nadto nadmienił Dr. Jaworowski, że w grocie 
„Postojnej* znajduje się pewisn redzej raka, zwany 
Niphargus eroaticus, który jest również ślepy a po- 
dobny do naszego N. tatrensis, którego wykrył 
w liczbie 28 sztuk Dr. Wrześniowski w Zakopa- 
nem, a Dr. Jaworowski w liczbie około 100 sztuk 
w okolicy Lwowa. 

W bieżącym roku odkrył Dr. Jaworowski trze- 
cie miejsce istnienia tego ślepego raczka, w Karpa- 
tach Btryjsko-Stanisławowakich, lecz jest to gatunek 
nowy. Z pomiędzy 194 sztuk, wykrył on kilkana- 
fcie samiczek z jajami, Ta okoliczność moża przy- 
czyni się. przez stosowne badania naukowe ze stro- 
ny Dr. Jaworowskiego, do wyświetlenia pytania 
o istnienin ócz w zarodku, a względnie zanikania 
ich; albowiem dla braku stosownego materyału 
rozwój tych zwierząt w ogólności, ze stanowiska 
embryologicznego, d:tychczas nie był woale tkuięty; 
i aż dopiero teraz Dr. Jaworowski, pierwszy kwestyi 
tej ze stanowiska naukowego bliżej dochodzi i obja- 
Kniaś się Btara, Prof. L. Giliński. 


Wykluczenie Vaszatego z klubu młodocze- 
skiego O tej sprawie nadchodzą następujące Szcze- 
góly. Jaż od roku 1891 zwykł był.dr. Vaszaty klub 
młodoczechów, do którego sam juko poseł należał a- 
takować na zgromadzeniach wyborczych. Zarzucał 
on mianowicie członkom klabu, że szkodzą interesom 
narodu. W ostatnich czasach w niedzielę dnia 25 
bm. na zgromadzeniu wyborców w Mirowieach po- 
wiedział on między innymi, że tylko on sam stoi na 
straży interesów narodu, podczas gdy wszyscy inni 
czescy posłowie usiłują tylko napędzać pieniądza do 
kas żydowskich towarzystw asekuracyjnych. Zarzuty 
te dra Vaszatego zmusiły klub młodoczeski do zeję- 
cia się całą sprawą. = 

Na wniosek posła prof. Błażka zwołano zebra- 
nie klubu, a poseł dr. Dyk, który był obecnym na 
zgromadzenia w Mirowicach zdał sprawę z mowy 
posła Vaszntego. Sprawozdanie to wywołało w ze- 
braniu ogólne oburzenie, Dr. Vaszaty usprawiedliwiał 
się przecząc wszystkiemu. Zdaniem jego należał on 
zawsze do ludzi najbardziej zgodnych, a świadectwo 
pod tym względem najlepsze wystawił mn w swoim 
czasie zmarły redaktor Narodnich listów dr. Ju- 
liusz Gregr. Naturelnie, Łe te wywody okazały się 
tylko ozczymi fcazesami i kłamstwem. 

Pose Adamek powiedział, że dr. Vaszaty nie 
zdziałał nigły nic dodatniego, owszem zakłócał tylko 
spokój i paraliżował zawsze działanie kluba, Powo- 
ływanie się na Gregia jest zupelnie bezpodstawsem. 
Przeciwrie dr. Gregr niejednokrotnie nazwał dra 
Vaszatego urwiszem, który z klaba powinien być 
nie wykluczonym lecz wyrzuconym. To też zdaniem 
mówcy reszta członków klubu nie może i nie po- 
winna dłożej zasiadać z drem Vaszatym przy jednym 
stole. 


PRZEGLĄD z dnia 31 Października 1896. 


zapewne fałszerze monet, przychwytani na gorącem Do konkursu, polegającwm na prawidłowem 
uczynku i aresztowani przez niego. Po przeszukaniu | przebyciu oŚmin przeszkód, stanęło ośm koni. 
kieszeni płaszcza zamtrdowanego, znaleziono rzeczy- | Pierwszą nagrodę otrzymał p. J. Sobański na „Pria- 
wiście corpus delicti, kilka metalowych sztuk, ma | mie“, drugą hr Z. Tarnowski na „Kondeuszn*. 
których znajdował się wybity napis podobny doj Dwie trzecie przysądzono: p. M. Dachowskiemu na 
20-groszówki. Sprytny więc ajent przyszedł do wnio- | „Saidzie* i hr. A. Lubomirskiema na „Przedświ- 
sku, że w okolicy musieli w jakiems ukryciu fał-|cie*., Nagrody składzły się: pierwsza — z bardzo 
zerze podrabiać pieniądze, a ponieważ nie było | ładnego srebrnego serwisu stołowego i 15-tu pôl- 
w pobliżu żadnych domowstw, przeszukano las ilimperyałów dla właściciela konia; druga — z pu- 
trafiono na stojącą na uboczu zupełnie prawie zapa- | harn srebrnego i 10 ciu półimperyałów dla właści- 
dłą chatę. Tam znaleziono przedmioty, które nta- | ciela konia; dwie trzecie zaś — z cennych pamią- 
nowczo wskdzywały na to, że ows ruderz służyła |tkowych przedmiotów. 
za przytułek dla fałszerzy monst, I tak znaleziono Oprócz nagrodzonych koni, występowały je? 
tam niezastygnięty jeszcze popiół, opiłki metalowe, | szcze w szrankach dwie klacze hr. Zdzisława Tar- 
kilka łyżek cynowych i kawałków metalowych, oraz | rowskiego z Dzikowa, wyróżniające się wybor- 
ćwiartkę papieru, na której wypisane były różne f nem ujsżdżeniem i „Czerkies* (anglo-arab) hr. T, 
cyfry, jakoteż kilka słów włoskich. Nie podlegało | Zamoyskiego. 
więc wątpliwcóoi, że fałszerzami, a więc zapewne i Komitet sędziów składali : hr. J. Potocki, ka, 
mordercami byli robotnicy włoscy, zajęci w okolicz- | I. Radziwiłł i pułk, Bojarski. W oryginalnej try- 
nych kamieniołomzch. bunie, wystawicnej na torze oprócz panów znajdo- 
Przypuszczenie to potwierdzają wilnie zeznania | wały sią: br. Alfredowa Potocka, hr. J. Potocka, 
złożone przez dwóch małych chłopaków, którzy wra. | ke. I. Radziwiłłowa, hr. T. Zamoyska, ks. Czetwer- 
cając przez las ze szkoły, spotkali żandarma eskor- | tyńska z córką, hr. Julia Branicka z córką, p. Pod- 
tującego dwóch robotników włoskich, których szcze- | herska i panna W, Pruszyńska. 
gółowy rysopis chłopacy podali. Obecnie jest już Po skończeniu konkursu skoków odbył się ro- 
policya na tropie zbrodniarzy, a do wykrycia ich | dzej pościgu za „mastrem*, którym był hr. Józef 
w znaczn:j części przyczyni się owa łyżka w krza- | Potocki. Do tej niezwykłej gonitwy a właściwie ro- 
ksch niedaleko zwłok znaleziona 
O niesłychanie śmiałym napadzie hajduxów | 52ym do trybunki, służącej za cel, dojechał hr. K. 
na miejscowość Morawice, w okręgu rudnickim w j Stadnicki na „Druha“, z myśliwskiej stajni anto- 
Serbii i egzekucyi, jakiej hujducy dokonali na tam- | pińskiej; drugim o nie całą długość, dojechał T. 
tejszym nauczycielu Backowiczu (domniemanym au- Dachowski na własnej „Princessie“. Przebieg wy- 
torze broszury skierowanej przeciw księciu Czarno- | nosił około 6 wiorst i droga wiła się po polach. 


a 


dzaju sztucznego polowania, stanęło 15 koni i pierw- < 


3 


góry), piszą dzienniki białogrodzkie : 

„O godzinie 5 po południu przyszło do Mora- 
wic czterech uzbrojonych ludzi, Ludziom oświadczyli, 
że są hajdukami. Natychmiast rozpoczęli | rzeszuki- 
wać domy, a ludzi odprowadzali do karczmy miej- 
scowej, pomiędzy insymi popa Arsenija Jankowicza, 
popa Milana, wójta, rajców i kilku innych. Nanczy- 
ciel Marko Backowicz był w szkole. Do niego po- 
szedł jedin z hajduków, ten właśnie, który Biebie 
nazywał górskim carem, czyli harambaszą Milanem 
Birkiczem. Gdy nauczyciel spostrzegł uzbrojonego 
człowieka, podszedł do wrót i chciał strzelać. Haj- 
duk na niego krzyknął: — „Co ty chcesz robić ?* 
Backowicz odrzekł: „Cofnij się, bo ctrzelę !*, Wtem 
Żona Backowicza nadbiegła, schwyciła męża za rękę 


Jeżdziec pierwszego konia otrzymał złotą cy- 
gazniczką z herbem hr. Potockich. Właścisiel konia 
wygrywał 225 ra., które pozostały do rozporządze- 
nia na nagrodę na rok przyszy i będą nosiły mia- 
no nagrody „hr. Konstantego Stadniekiego*, Drugi 
koń dostał 45 ra. 

Tak konkars jak i pościg udały się bardzo 


dobrze. Nie ma przeto wątpliwości, Że podobny ro- | głosowała za funduszem. 


dzaj prawdziwie męskiego sportu, do którego oso- 


istym przykładem zachęca hr. Józet Potocki, wpły- | sze rozdziały budżetu. 


nie dodatnio na naszą młodzież, wyrabisjąc w niej 


hartowne nawyknienia. Koni myśliwskich, dobrze |rzowa przybyli tu wozoraj po kilkutygodnio- 
skaczących, również u naa jest bardzo mało, a przez | wej nieobacności. Przed dworcem zebrała się 


tkie konkursa będą się wytwarzały. 
W poniedziałek 19 pażdziernika liczne grono 


i rzekła: „Niv Marko, na Boga, czy ty wiesz, co to | gości przyjmowało udział w kontem polow niu 


za człowiek, co on nam zrobi. kiedy pieniędzy nie |z psami gończemi, Polowania antonińskie wzorowo 
mamy“, W tem hajdak przyskoczył, pochwycił Bac- | Są prowadzone i mogą być Śmiało policzone, pod 
kowicza i powiódł go do karczmy, Tam hajducy | względem doboru ludzi, koni i psów, do wykwintnych 
rozkazali, aby wszyscy znajdujący się w karczmie | angielskich. Stanisław Wotowski. 


pili, ile tylko zechcą. Do Backowicza zaś rzekł ha- 
rambasza : „Ty pij ile możesz, przyszliśmy po twoją 
glowę*. Potem zdjął mu harambaszą pierścień z pal- 
ca, a przekonawszy się, że pierścień był bez war- 
tości, rzucił go w kąt. Następnie wyprowadził go 


plądrowanie. 

Od popów i kupców wzięli wszystko, co zna- 
leżlii Z zarządu gminy wzięli pieczęć i wszystką 
gotówkę. Następnie oświadczyli z branym, że Bac- 
kowicza zubił „car górski“, harambaoza Birkicz, wy- 
strzelili kilka razy na wiatr i odeszli drogą walew- 
ską; w Babajiczymiu spotkali żandarma, którego za- 
bili. Do Morawicy przyjechało dnia następnego 3ch 
starostów, rudnicki, użicki i walewski, aby rzecz 
zbadać na miejscu. 

Dnewni List w sprawie tej donosi szczegół 
cherakterystyczny, że 2 hajluków miało ubranie czar 
nogórskie i uważa zabójstwo Backowicza jako akt 
zemsty rządu czarnogórskiego. 

Na głową zabójcy wyznaczono cenę 15 000 fr. 
Telegramy dzisiejsze (z 29 października) donoszą, 
że Birkicza, wraz zjednym towarzyszem uapadu już 
schwytano. Zamordowany Backowicz miał być wy- 
chodźcą z Czar! ogóry. 

Projekt murowanej drogi ze Lwowa do Brza- 
chowic wypracowuja obesnie urz d budowniczy 
miejski Droga ta wykonaną zostanie przy pomocy 
gabwencyi Wydziału krajowego. 

Adelina Patti. słynna śpiewaczka, przebywa- 
jące w Anglii, zachorowała niebezpiecznie. 

Strejk dorożkarzy. W poniedziałek zastrajke- 
wało 18000 dorożkarzy lonuyńskich wskutek tego, 
że zarządy placów przy dworcach kolejowych ogra- 
|niczyły liczbę fiakrów stojących tam dotąd bez ra- 
chuby i wyznaczyły za zsjmowsnie miejsca drobną 


Następnie oddano całą sprawę komisyi parla- opłatę Związek dorożkarski żąda więc zniesienia 


mentarnej klubu miodoczeskiego, s komisya posta- 
wila następujący wniosek: Klub wyrażs zdanie, że 
że posel dr. Vaszaty zachowaniem Swojem, Sprzeci- 
wia się zasadom klubu, organizacyi 1 interesom par- 
tyi szkodzi, wobec czego komitet wykonawczy po- 
stanawia, że dr. Vaszaty nie ma już w przyszłości 
kandydować z łona partyi młodoczeskiej. 


opłaty i otworzenia dziedzińców dworcewych wszy- 
stkim dorożkom. 
Stan powleirza, T, s 9 ranr- 1OR, * poł. 
+14 R Bez. 768 Nierachomy. Prześliczna pogoda. 
Z humorystyki wyborczej. Wśród mnóstwa 
plakatów agitacyjnych adobiących dziś rogi 
Lwowa, jest jeden pełen humoru zalecający w na- 


Wniosek ten wielu posłom młodoczeskim wy- | stępująsy sposób profesora Czyżewicza : 


dał się niedostatecznym i wyrazili oni opinię, | 
nie +hcą, by dr. Vaszaty należał dalej do klabu. | 
Dr. Snarski zag do wniosku komisyi dodał: 1-mo, | 


że postępowanie dra Vaszatego nie zgadza sią z za- 
Budami honorn i przyzwoitości; 2-do, że nie uważa 
go więcej za członka stronnictwa. Dwóch posłów 
Sokal i Sznmanek usiłoweli brcnió dra Vaszatego, 
mimo to jednak zgromadzenie uchwaliło wykluczyć 
go z klubu. Postanowienie to z dodatkiem dr. Stran- 
skyego połączono z wnioskiem komisyi. Nastąpnie 
uchwalono motywa wykluczenia podać do wiadomo- 
Boi publicznej, i nie zapraszać więcej dra Vzszatego 
na posi dzenia klubowe. Decyzyę tę zakomunikował 
już prezes klubu młodoczechów dr. Engel drowi Va- 
Szatemn a całą sprawę ogłosił już w dziennikach 
czeskich i niemieckich. 

Ks. Stojałowski został uwięziony — wedle do- 
picsienia N. fr. Presse otrzymanego z Krakowa — 
zu znieważenie Kościoła, popełnione w ten sposób, 
iż jako akskomunikowany odprawiał Maze Św. 

Nowa kolej lokalna. Ministerstwo kolei žela- 
znych udzieliło Pawłowi Łyszkowskiemu i Włady- 
sławowi Nowackiemn w Dobromila pozwolenia na 
rozpoczęcie przedwstępnych robót technicznych dla 
nyrmalno-torowej kolei lokalnej z Niżankowie przez 
Rybotycze, Trójcę, Trzcianiec, Tyrawę i Mrzygłód 

noka a 
do Parani niedziainy. Wiedeńska Izba ad- 
wokatów uchwaliła na swem oBtatniem posiedzeniu 
zaprowadzić odpoczynek niedzielny w kaneelaryach 
adwokackich. 

Morderca radzcy 
młodzieniec liczący Poka lat 
schwytany w Zellerfeldzie. | 

"Zanato anlo żandarma. W lesie koło Hasch- 
hof pod Wiedniem znaleziono dnia 28 b. m. z’ loki 
zamordowanego žandarma Robla, Morderstwo popel- 
niono, wedłag przypuszczeń komisyi sądowej, po- 
przedniego dnia. Obok zamordowanego znaleziono 
w krzakach porzuconą zwykłą łyżkę cynową, która 
prawdopodobnie naprowadzi na ślad morderców. Jak 
sprytną jest tejna policya wiedeńska i jak drobny 
nawet szczegół może posłużyć do wykrycia morder- 
ców, bwiadczy wymownie przebieg przedwstępnego 


Levy'ego, Bruno Werner, 
16, został wreszcie 


Oto moja rada szczera : 
Prędzej w Sejmie aknuszera, 
Rzadziej się sposobność zdarza, 
By potrzeba aż blacharza 


Całkiem nago 
Jesień idzie... Wicher huczy, 
Że aż trwogą budzi w duszy... 
Nakupiła pani Żona 
Pół tuzina kapeluszy... 
Jesień idzie... Wioher huczy 
I z lissiami 'aniec wszczyna... 
„Na co tobie — mąż zapyta — 
Kapeluszy pół tuzina ?* 
„Jesień idzie — rzecze Żona 
Ze zdziwieniem i powagą — 
Przecież trudno, mój mężulkn, 
Bym chodziła całkiem nago !...* 


LE PEP DAAD O CEE 


} Z teatru. Dziś w piątek po raz pierwszy 
„Miliony“, komedya w 4 aktach Henryka Meilhaca, 
z udziałem pań: Cichockiej, Zimajer - Rapackiej, 
Kwiecińskiej , Rybickiej, oraz pp. Woleńskiego, 
Chmielińskiego ,  Kliszewskiego i Walewskiego. 
W sobotę po południu o godz. 3-ciej przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej „Majster i czeladnik“, ko- 
,medya w 2 aktach J. Korzeniowskiego, oraz „Pa- 
| ziowie królowej Marysienki*, operetka w 2 aktach 
P Dunieckiego. Wieczorem o pół do 8-mej po raz 
4 by „Sprzedana narzeczona”, W Przemyślu (w gali 
„Sokoła*) „Uriel Akosta“, tragedya w 5 aktach 
| Karole Gutzkowa z p. Zelazowskim w roli tytałowej. 
: W niedzielę po połodniu o godz. 8 ciej „Młynarz 
$ jego córka“, dramat w 5 aktach Ernesta Raupa- 
cha, wieczorem o pół do 8-mej „Halka*, opera w 8 
| sktach Moniuszki. W Przemyślu „Otello“, W po- 
EEE 4 z powodn dnia zadusznego „Dziady*, 
dzieło muzyczue Stanisł. Moniuszki, słowa Adama 
Mickiewicza. Rozpocznie „Taniec uzkieletów*. Ceny 
miejsc zmiżone. Początek o godz. 8-mej. 
Srna 


m PORT, 


Konkurs hippiczny w Antoninach, 
W Antoninach (gub. wołyńskiej), majątku hr. 


przed karczmę i zabił, Potem rozpoczęło się dalsze kość 


Część ekonomiczna. 


Wiedań 28 października. 

(Z) Jeden z wielkich spekulantów sądząc, 
hwila obecna nadaje się wybornie do przy- 
puszezabia walnego szturmu na kurs kredytów, 
rzucił dziś 4000 tych akcyj na targ. Rachuba 
jednak zawiodła go. Zapomniał bowiem o tem, 
że kilkudziesięciu drobnych spekulantów na 
zniżkę nie rozwikłało jeszcze swych rachun- 

ów. Dz zmuszeni byli oni skupować kredy- 
ty, jakoż jakkolwiek partya ta wystawiona na | 
sprzedaż, była ogromna, mimo to w krótkim ! 
ozssie została rozebrana i kurs kredytów nie- j 
tylko ni» spadł, ale podniósł się o 1 zł. 70 ct. 
Także w innych kategoryach walorów mieliśmy 
dziś zwyżkę, gdyż nadspodziewanie z targów 
zagranioznych powiał wiatr przyjażny. Pro- 
jektowana zwłaszcza uaracya _ finansów turen- 
kich nspokaja znacznie paryskie sfery giełdo- 
we, w Londynie zaś poprawiły się i konsole 
angielskie i akcye kopalniane. Z naszych wa- 
lorów przemysłowych podniosły się bardzo zna- 
cznie akcye fabryk żelazś, gdyż zarząd gminy 
Wiedsia wchodzi z niemi w układy co do do- 
stawy rur dla g zowni miejskiej. Monety złote! 
potaniały, gdyż dużo ich napłynęło skutkiem 
eksportu cukru. y 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 36820, węgierskie 405'—, 
Anglobanki 15436, Uniony 292 40, Bankyorei- 
ny 26025, Linderbanki 247-25, Ludwiki 217-26, 
Czerniowieckie 28735, Elbsthale 272-—, Renta 
papierowa 101'05, srebrna 10105, sustryscka 
złota 122*—, auatr. renta wal. kor. 101-15, wą- 
gierska złota 12160, węgierska renta wal. 
kor. 99-15, dukat 569, 20-frankówka 954—, 
marki 11:75, rablo 1-27*/.- 

$ Targ zbożowy. Wisdeń 28 psździernika 
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a] uczone 


Ostatnie wiadomości. 


Uzupełniające wybory dwóch posłów na: 
Seim krajowy rozpoczęły Się dziś rano. Do go-| 
dziny 1 szej był udział wyboreów stosunkowo | 
słaby. Głosowało ogółem 1500 «ryborców. 

Wynik AA przejpołudniem był na- 
stęnujący : Dr. Małachowski otrzymał głosów 
1131, p. Ciachciński 795, P. Soleaki 444, p. Re- 
wakowicz 337, dr. Czyżewicz 146, profesor Ba- 
lasits 128, . j 


- sa ; m 
i elegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 30 psździernika. W komisyi bude; 
ketowej w toku dalszej dyskusyi nad fandu- 
szem dyspozycyjnym przemawiał p. Kaizli 
wykarywał konieczncśó zmiany konstytucyi w 
duchn autonomicznym. 

Mówca domaga się, aby w Czechash wszy- 
soy urzędnicy włzdali obu językami krajowy- 
mi, gdyż zaprowadzenie utrakwizmu językowe- 
go jest pierwszym warunkiem porozumienia | 
Się obu narodów, zamieszkujących kraj czeski, | 

Narodowiec niemieski p. Bareuther 
żądał przeciwnie rozgraniczenia okręgów coze- 
skich wedle narodowości 1 sprzeciwisł się u- 
chwaleniu funduszu dys/0ż2ycyjnego. 

P. Kathrein dowodził, że dzisiejsze 
ustawodawstwo szkolne 1 kościelno-polityczne 
jest wdarciam się w prawa Kościoła. Mówca 
spodziewa się, że rząd Życzliwie strzedz bę- 
dzie praw Kościoła i oświadczą się za uchwa- 
leniem tego funduszu.  , 

P. Menger bronił dzisiejszych ustaw 
szkolnych. 

P. Edward Gniewosz głosować będzie 
za funduszem dyspozycyjtym, aby w ten spo- 
sób wyrazić rządowi swe Zanfanie, zwłaszcza, 
że rząd oświadczył , ik Sstąć będzie wiernie 
na gruncie konstytucyjnym. Następnie cmawiał 


śledztwa. Oto ajent policyjny znałazłszy ową łyżkę | Józefa Potockiego, odbył się dnia 17 października | p. Gniewosz stosunki włościańskie w Galicyi, 


cynową i wiedząc, że żandarmi nie noszą łyżek ze 
sobą , poddał znalezioną łyżkę bardzo Bzczegółow j 


pierwszy zapowiedziany konkura hippiczny, 
Na epecyalne zaproszenia zjechało sią dużo 


zaprzeczał, jakoby chłopi galicyjscy byli rady- 
kałami i ludźmi niereligijnymi i prosił hr. Bade- 


Obserwacyi. Otóż pokazało się, że służyła ona swo: ! gości z różnych stron kraju, którzy byli podejmo- | niego, aby bezstronnie zbadał stosunki dzisiej- 
jema właścicielowi do przetapiania metali, co znowu | wani ze staropolską gościnnością w pięknym anto- |sze w Galicyi, które zresztą znać powinien, 


Podsnęło podejrzenie, że mordercami žandarma byli 


Glówna wygrana 


Ciągaienie dnia 5 listopada 1896. 


nińskim pałacu, 


50.000 złr. 


na 3 
sprz 


praonjąc tyle lat w karyerze urzędniczej. 
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r. losy austr. zakladu kredyt. ziemk. z roku 1889 
ją po 75 ot. i stempel 50 ot. razem 1 złr.25 ot, 
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P. Russ polemizował z ostatnią doklara- 
oyą hr. Baderiego i oświadczył się przeciw 
fanduszowi dyspozycyjnemu, równie jek i pp. 
Nitsche i Hallwich. Ten ostatni rzskł, że lewi: 
Ga nie chce utrudniać załatwienia budłetn, 
gdyż pragnie, aby teraźniejsza sesya Rady 
państwa jak najprędzej sią już skończyła 

Piniński zaznaczył na wsiępie, że 
posłowie polscy tskża dawnymi laty uchwale- 
nin funduszu dyspozycyjnego nie przyzna: 
wali nigdy tak wielkiego politycznego znącze- 
nia jak iune stronnictwa. Stanowisko swe 
względem rządu określiło Koło polskie już nie- 
jednokrotnie, a do tej pory nie zaszła w tem 
stanowisku żadna zmiana. Rozumie się sumo 
przez się, ża polscy posłowie głosować będą ra 
furduszem dyspozycyjnym i popieraó będą 
rząd w załatwieniu budżstu i innych pracach 
prawodawczych. Jako dle prawdziwych auto- 
nomistów, będą dla polekich posłów zawsze 
decydujące życzenia i poglądy Sejmu gesli- 
Gyjskiego. 

W dalszym toku omawiał p. Piniński po- 
trzeby rolnictwa i włcściańskiego stsnu w Ga- 
licyi i rzekł, że jakolwisk ten stan wybiera 
nieco «pozycyjnych posłów, to jsdnak inni po- 
słowie polscy zawsze gotowi są pracować z ni- 
mi w zgodzie, a idrie im tylko o to, aby ci 
wjb:ańoy luda posiadali stałość przekonań i 
dorośli swemu zadaniu. Obseny ruch ludowy z 
tego tylko względu jest niebezpieczny dla spo- 
łeczeństwa i dla samych włościan, że bierze w 
nim udział wislu fałszywych apostołów. Przed 
tym kiarunkiem zatem ostrzega raówca wło- 
ścian. których jest szczerym przyjacielem. 

W głosowaniu przyjęto fuaiuvz dyspozy- 
cyjny 25 głosami przeciw 9. 

Przeciw temu funduszowi głosowali mło- 
doczesi, Rcmańczuk, niemieccy narodowey i 
czterej liberałowie niemieccy. Resztą liberałów 


Następnie załatwiono jeszcze cztery dal- 


Wiedeń 30 października. Cesarz i Cesa- 


liczua publiczność i witała monarszą parę ser- 
decznymi okrzy kami. 

Peszt 30 października. Cesarz i Cesarzo- 
wa odjechali stąd wczoraj po całomiesięcznym 
pobycie na Węgrzech. Ludność żegnała ich 
z uniesieniem. 

Darmstedt 30 października. Carstwo odie- 
chali stąd wczoraj z powrotem do Rosyi. 

Peszt 30 października. Dotychczue znany 
jest rezultat wyborów z 364 okręgach. Wybra- 
no 249 liberałów, 29 kandydatów stronnictwa 
narodowego, 42 z frakcyl Koszutowskiej, 8 
z fakcyi Ugroma. 16 z katolickiego strorni- 
otwa ludowego, 12 nie należących do żadnego 
stronnictwa, a w 8 okręgach rozstrzeliły się 
głosy. Liberałowie zdobyli dotychczas 51 man- 
datów. 

Wiedeń 30 paź łziernika. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu przyjęła I<ba posłów ustawę o swoj- 
ezozyżnie w trzeciem czytaniu, Wynik głosowa. 
nia powitano gr miącymi oklaskami, pocz*m izbą I 
przystąpiła do obrad nad przedłożeniem o sprze- 
daży soli bydlęcej. 

Konstantynopol 30 października. Ambasa- 
derowie oświadczyli Porcie, że nie zadawal- 
niają ich wyjaśnienia jej co do projektowanej 
kontrybucyi na zakupno broni. Skutkiem tego 
jak się zdaje zaniachany zostanie defnitywnie 
projekt zawiągnięcia tsj pożyczki wewnętrznej. 

Woiąż obiegają tu niepokojące pogłoski, 
atoli sfery dyplomatyczne nie wierzą, ażeby 
Ormianie na seryo chcieli urządzić nowe za- 
machy. 

Przybyło tu kilka tysięsy emigrantów 
mabometańskich z Rosyi. 

Peszt 30 października. Z 380 okręgów, 
z których do tej pory wiadomy jest rexultat 
wyborów, wyszli liberalni kandydaci xwycięzko 
w 256. Zdobyli dotychozas 57 nowych manda- 
tów, które dotychceas były csęścią w ręku na- 
rodowego stronnictwa, częścią frakcyi Ugrona. 
Katolickie stronnictwo ludowe zdobyło do tej 
pory 20 mandatów. Frakcya Ugrona prawie 
oałkiem zmiscioną została z widowni, sam Ugron 
przepadł. 

W dwóch gminach przyssło do krwawych 
rozruchów. Żandarmi musieli dać ognia i zabili 
dwóch ludzi a dwóch oię:ko ranili, 

E n a L CE 500 S 
HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryaoki, 

Przyjechali dnia 29 października. L. Koby- 
lańska z Snowidowa. J. Garapichowa z Kalnego. 
M. hr Platerowa z Warszawy. J. Czerniakowski 
z Kipiaczki. A. hr. Piniński z Suszczymm. J. Biliń: 
ski z Wierzbicy. A. Thuranszky z Pesztu, St. 
Piętka z Warszawy. A. Schuh z Wiednia. A. Bux 
z Francyi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT BZKOWROŃ i Spółka. 
lwów -- Plac Maryacki, 

Przyjechali dniu 29 października. J. Walentin 

z Wiednia. Z. Merklein z Bais, Fr. Hiihn z Bais. 
Z. Kawecki z Zagórzan. A. Onvrato z Neapolu. M. 
Ross z Wiednia. C. Zaleski z Po!ola ros. H. May 
z Begesav. Dr. F. Drużbacki z Wieliczki. R. 
żyůski z Brasieżyna. S. Strzelecki z Bochni. 


INadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
a m a az 
„SARATIKA* morawskie gorżkie źródło Med. 
Dra Weseiego w Bernie działa wedle uznania le- 
karzy skutecznie przy zastarzałych zatwardze- 
niach, złem trawieniu, uderzeniu krwi do głowy, 
złutej żyle, katarze żołądka, żółtaczce, napływie krwi 
do głowy i płue, przy otyłości i chorob.ch kobie- 
cych. Główny skład dla Lwowa | okolicy w aptece 
K. Krzyżanowskiego we Lwowi 


le. 
Wazech maux lerarz: ich 


e, Albin Padalewski 


b. lekarz na klin'kacu profesorów : Kaposiego, Neumanna 
Fiugera i Frischa we Wiedniu, profesordw: Lassara i Caspera 
w Berlinie i - ipta Guyona i Fourniera w Paryżu. 

Specyalista chorób skórnych, wenerycznych 
płcśtowych i narządu moczowego. PA 
w chorobach pęcherzowych, szczególnie 
Operator kamisnia i nowotworów NAA. 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
maprzeciw koteliu Georgsr. ord. od 10—12 i od 8—5. 
Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 3 


Dr. Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych 


ordynuje od 9—12 rano i od 3—5 popol. ul. 
Piekarska 15. 


SoeJkadl i 


Tom- | Chabówki przes Tarnów 


| 


m l 


3 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer < 
Dr. Leopold SCHELLENBERG 


b. operator kliniki polożniczo - ginekologicznej prof. Chro- 
baka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgicznej 
prof. Mikulicza we Wrocławiu, b. lekarz kliniki eho- 
rób wewnetrznych prof. Neihnagla we Wiedniw 
osiad.ł we Lwowie i ordymuje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3—5 pe poł. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 


MAOÓAGE, ORTOPEDA | ELEKTROTERAPIA 


Dr. T. TYSZECKI 


po powr.cie z zagranicy mieszka obecnie Chorąż- 
czyzna l. 12, od 8—5 tej, leczy systemem 
szwedzkim nerwobele głowy. 


Dr. Jan Papće 
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery- 


cznych szpitalu powaz. we Lwowie 
ulica Piekarska 1. 4 I-zze pietro. Ord. od 8—5. 


M. JONASZ 
Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ui. Jagiellońska l. 8 
kujuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po nejkorzystniejszych cenach. 


BE PROMESY "P9 


na Wiedeńskia losy komunalne 
po zir. 450 wraz za stemplem. 
Ciąznienie 2 listopada r. b. 
Główna wygrana 400.600 koron. 

i na 3 pr. losy sasir, Zakłada kredytowego ziem, Iemisji, 
po 1 zł. 75 ct. wrar ze stemplem. 
Gtówaa wygraa% 90.000 koron. 
Ciągnienie 5 listopada r. b. 

Przy zamówieniach z prorincyi uprasza się o doly- 
cząnie 20 ct na portoryam. 

„Uprasza nią o łaskawe wczesne zamówienia, giyż 
zlecenia na 2 dni przeć ciągnisniem z powału wyczerpa- 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane. 


Rek założruta 1873, 
Dem bankowy ìi kantor wymiany 
od . 


| 


P : 
August Schellenberg I Syn 
| Lwów, ul. Karola Ludwika l 1. w gmachu 
dyr. gai. Tow. kradytowego ziemskiego 
poleca 


PROMES Y 


ną losy miasta Wiednia do cięgaienia 2 listopada 1898 
po zł. 450 wraz ze stemplem, 
Główaa wygrana zł» 300.000. 
Lesy na spłaty miesięczne 
pod jak najkornystniejszeraj warunkami. 


Wydawnietwo gazety losowań „Nadzieja* pro- 
nymerńita roczna zł. 170, nk prowincył zł. 1'30. 


EE EEEE l | COD 

Wiedeń 29 październ. Notowania wieczorne, 
Kredyty 366:50, węgierskie kredyty 402-75, 
anglobank 15400, bankvere.. 25975, union- 
bank 291'—, landerbank 247.00, svaatsbahny 
361 00, lombardy 101'—, eibethale 276:00, akoye 
tytoniowe 151:50, rima 245.25, alpiny 85-30, 
renta majowa 101.10, węg. renta koronna 99'15, 
losy tureckie 45 80, marki 5872, ruble 128.—. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący s dniem I maja 1896 (czas środz.-suropejski) 


Do Lwowa prxj- Pociągi 
chodzą : || pospieszne | osobowe 
ZNOW (OE 3.56 | 6.55 | 9.30 
z Wroclawia . . |510 | 1.30 | 8.45 | 3.55 | 6.55 | 9.20 
Z Warsza 5.10 2.65 9.30 


Mszany d. prees Tarnów 
ZReswadowa | Madbrze- 
zia przaz Dambiag 
Ohabówki przez Tar 
nów , di owo 6.55 
Z Ohahówki przas Rxe- 
asów . , 1. 4 
Z Ohahówki praas Prze- 
m: 


manowa, Sanoka przez = 


myśl - k 
X Mexó. Laberaz i Pa. 
astu przes Przamyśl 
Z Ławoaznego, Pesztu- 
Miskolcza, Munkacza , 
Z Btanisławowa przes ST] 
Su! . . . a 1.81 
Z Obyrowa przea Stryj 1.51 10.19 19:10 
Z Snozawy, Huałatyna, 
Kóróamazó, Głobody, 
rungura., Barhomathu, 
Oxndyna, Radowiec, 
Stmpolnngu, Ankara- 
aztn i Jaaa. 


Ze | 9.50 
Z Buczawy, Osortkowa, 


an ' . . . 
Z Sncsawy, Radowiaa, 
Berhomatn i Ozudyna 
każd, poniedziałku), 
Paczeniżyna 4 . 
Z Guezawy Huciatyna, 
Kałusza, ,Nowosialicy, 
Ozndyna każdego po- 
niedziałku Wadowiee, 
Kimpolangu, Bnukare- 
aztn i Jans . . . 
M Sokala i Jarosławia 
przes Rawę rnmołę. 
Z Bełuca . 


5,46 


Z Podwoloosyak £ Bro- 
dów na dw. Podzamosa 
Æ Podwołoczysk i Bro- 
dów na dwora. główny 
Z Janowa ..". 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 

canila, Berlina „ ; 
Wansawy : . . 
Rozwadowa i Nadbrzeria 


2-18 | 9.50 
2.34 
4.09 


Obabówki przez Rzeszów 
Chabówki prz: Przemyśl 
Rawy r. przez Jarosław 
Chyrowa, Sanoka, lwo- 
nieza,Rymanowa przes 
Przemyśl , TH 
liezó- Laborcz i Pesztu 
przez Przemyśl n 
Ławocznego, wnnkacza, 
Miskolcza, Pesztu prz 
Btryj . d s . 
Biramsławowa i Chyrowa 
przez Btryj , . c 
Ohyrowa przez Stryj 
Śnerawy, Jas, Bokara 
sztu, Hnaiatyns, Kö 
róamezd, Kołomyi nad, 
przedm., Harhoinatn, 
Qzndyna, BRadowiecć , 
Kin.pol nga „gk; 
Buczawy, Peczeniżyna, 
Qzudynsa i Berhomethu 
każd. poniedz. Radow, 
Śnczawy, Jass, Bukar., 
QOzertkowa,  Kałuaza, 
Kór0smezo, Kimpol. 
Snozawy, Jass, Bukar., 
Husiatyna, Kałnsza, Pe- 
ezeniżyna Nowosielicy 
Radowiaa . , 
Bokala i Jarosławia przez 
Rawę ruską. . 


6,10 


Beiroa , ` . Š 7.05 
Podw.i Brodów z Podes, 
Podw, i Brodów z gł. dw. 


nona 16.15 


7 50 


3.06 | 8.60 


afstwo- 


i sà 
LJ 
adia 
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Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


4 
OW RBÓT 


Th. BENTZONA. 


(Ciąg dalszy). 

„Wieczorem, Lily oświadczyła matce, że 
oddawna kochała pana de Cerden, lecz nie 
chciała tego przyznać sama przed sobą, nie 
wi , ozy i on także jest w niej naprawdę 
zakochany ; że ta niepewność nnieszczęśliwiała 
JĄ, że się jednak obecnie jej pozbyła, ponieważ 
on, nie mogąc żyć zdala od niej, gonił za nie- 
mi, jedynie w celu proszenia o jej rękę.“ 

„W Ameryce dzieci oznajmiają poprostu 
rodzicom swoje zaręczyny już dokonane, jak to 
zrobiła Gracya; pan de Cerdon umiał szczęśli- 
wie jedno z drugism połączyć i, -w połowie 

rzynajmniej, zastosować się do zwyczajów 
cuskich. Wiedząc, że Amerykankę można 
otrzymać tylko od niej samej, wyznał swą mi- 
łość Lily, ale natychmiast z głębokiem uszano- 
waniem prosił o jej rękę matką.“ 

„Pani Harris odpowiedziała, że straciłaby 
swą córkę, swego ukochanego Benjaminka, 
gdyby ją wydała za mąż we Francyi; taką 
niejasną odpowiedzią chciała zostawić czas do 
nadejścia wiadomości z Paryżs: z trzech stron 
od razu nadeszły lepsze, niż się można było 
spodziewać; co prawda, pan de Cedron bardzo 
nadszarpał swój majątek, pozostały mu jednak 
piękne azozątki, mianowicie: dziedziezny za- 
mek z wieżami i mostem; jego nazwisko należy 
do najznakomitszych; jego przeszłość... jest prze- 
aałością rozrzutnika ; ale Lily, która, od same- 
go dzieciństwa, widziała tylko ludzi groma- 
dzących pieniądze, uważa, że to bardzo ładnie 
umieć wyrzucać jeprzez okno, naturalnie przed 
ożenieniem się. Nawet jego donżuamerya weale 
jej nie zraża, byle się z niej wyleczył, i to za 


jej sprawą. Jednem słowem, nic nie rzuca cieni 
na tę przeszłość, która, jak utrzymuje kochana 
Amerykanka, przekształcona w Francuzkę, jest 
przeszłością wszystkich bogatych mężczyzn wiel- 
kiego świata i inną być nie może. Pan de 
Oerdon grał w karty, ale juk graó nie będzie; 
robił na wyścigach ogromne zakłady, ale ich 
robić nie będzie ; motylkował, zostawiając je- 
dnak najlepawą cząstkę serca dla przyszłej swe- 
jej żony. Serdeczny i rzewny list od matki 
margrabiego, jedynej istoty, jaka mu z rodziny 

ozostała, list z wspaniałą, herbową pieczęcią, 

tóra wywarła pewne wrażenie, AA, ostatnie 
wabanie sią pani Harris; co zaś do Lily, ta od 
początku przejęła wię obowiązkiem, nakazanym 
przez Ewangelią, że żona powinna opuścić ro- 
dziców i ojczyznę i iść za mężem. Ookolwiek 
płakała, myśląc o tem poświęceniu, ale wtedy, 
gdy wymogła na matce, że wkrótce zostanie 
margrabiną de Cerdon; niecierpliwy bowiem 
narzeczony utrzymuje, że jsge matka uważała- 
by długą zwłokę za bardzo niewłaściwą, że 
zresztą trzeba wracać do Paryża, by ją poznać. 
Ziatem, widzę koniec naszej podróży, i to zu- 
pełnie nadspodziewanie !*,.. 

Było widocznem, że to zdarzenie musi 
przyśpieszyć powrót. Stefan nie umiał ukryć 
swego zadowolenia ; ponieważ pani Harris, wra- 
cając do Ameryki, zostawia rałodszą córkę we 
Franocyi, starsza także wkrótce wyjdzie za mąż, 
Regina więc nie ma powodu pozostania w tym 
domu. Państwo Loysel zrozamieli to i przy- 
jęli tę wiadomość x innem, niż syn, uczuciem, 

— Jeżeli powróci, — rzekł ojsiec, — mie- 
bezpieczeństwo będzie grożniejszem, niż da- 
wniej. Czy uważalus, jakie szozęście malowało 
się na twarzy Stefana ? 

— Ale say wróci? — odpowiedziała matka. 
— W każdym razie, mamy jeszcze dość czasu 
do działania. Zostawmy to Opatrzności. 

Pani Loysel w trudnych okolicznościach 
brała chętnie Opatrzność za wspólniczkę, nie 


PRZEGLĄD -=` daia 31. paźśdziernikaj1896. 
wątpiąc ani na chwilę, że ta najwyższa mą- 
drość zdziąła tylko to, czego Ona cie życzy | 
Fryderyk był zarówno smutnym, jak obu- 
rzonymm. Dać tę świeżą, niewinną Lily takiemu 
rozpustnikowi!.. Dowiadywał sią o stanie jego 
interesów : historyczny zamek walił się, mar- 
grabina zajmowala w Paryżu nędzny kącik w 
swoim starym domu, obciążonym hipotaką. 
Margrabia chciał widoeznie podnieść swe imię 
ogremnym majątkiem, który pochwyci z choi- 
wością, ale i z niesmakiem zarazem, lękająe 
sią, by jego arystokratyczne rączki nie powa- 

y się pieniędzmi, zdobytemi drogą prze- 
mysla. 

— Jestem pewien, że w głębi duszy lekce- 
waży ją, jak każdą dziewczynę nizkiego rodu; 
bierze ją tylko dla pieniędzy, — powtarzał 
Fryderyk. 

— Eh! — mówił Stefan, — jest bogata, ale 
jest także i ladna, ula czegóżby nie miał jej 
pokochać? A kiedy się kocha, cóż może ob- 
chodzić różnica urodzenia, lub majątku ?... 

Fryderyk jednakże miał zupełną słu- 
szność. Pan de Oerdon nalsżał do tej dość xna- 
oznej liczby marnotrawców bez serca i głowy; 
którzy, roztrwoniwszy swą ojoowiznę, szukają 
ratunku w bogatem ckenieniu; ale w świecie, 
do którego należał, nie byłby znalazł odpowie- 
dniej partyi, ponieważ go dabrze znano. Mie- 
szozaństwo paryskie, od ezara jak znacznie zwięk- 
szyła ię liczba szlachty, pragnącej swa wy- 
darte herby pozłocić jego dukatarmi, nagrome- 
dzonemi pracą, steło się, mimo próżności, mio- 
ufnem i ostrożnem; w tym więc świecie, mar- 
grabia już niejednego dostał odkesza. Wtedy 
zwrócił oczy na towarzystwo szinoznie wytwo- 
rzone przez przybyłych do Paryża ondzoziem- 
ców, towarzystwo, niedopuszczane do przed- 
mieścia Saint-Germain, mające jednak liczne 
stosunki w finansach i dyplomacyi. i 

Margrabia przedewszystkiem dowiadywał 
się o wielkość pasagu, bez waględu jaką drogą 


nabytego, byle tylko był zaraz do wzięcia. 
Kazał się przedstawić u pani Harris, o której 
nic nie wiedział, prócz, że jest bardzo bogata 
i że ma dwie oórki, pokazujące się w lasku 
w dziwacznych kapeluszach; »aledwie się przed- 
stawił, od razu był pewnym zwycięstwa. To, 
co w wykwintniejszem towarzystwie byłoby 
mu poszytanem xa wadę, tu uważano za przy- 
miot; posiadał bowiem ten wdzięk ozłowieka 
bezszynnego i próźniaczego, nieznany w kraju 
time ts money; mówił o wWwzystkiam zlekka i 
rzyjemnie, i miał tyle tattu, że się nie zdra- 
Bil iż oddawna uczęszczał do najgorszych to- 
wańzystw, co w nim zatarło to prawdziwie wy- 
tworme, arystokratyczne wychowanie. 

Lily, przyzwyczajona patrzeć na mężów 
poważnych, zajętych tylko pieniężsemi intere- 
sami, nie nadskakujących żonie, zachwyciła się 
od pierwszego razu margrabią de Cerdon, grze- 
oznym, uprzejmym, gotowym w każdej ehwili 
na usługi. 

— Zaślubię tylko takiego człowieka — mó- 
wila sobie w duszy — który walcuje, kłania 
się, podaje cukierki i rozmawia, jak margrabia 
de Oerdon. 

O postanowienia nie mówiła nikomu, ao, 
ze względu na jej charakter, było dowodem, 
że pochodziło z głębi serca. 


Ze swej znów strony, pan de Cerdon tak 
rozumował o pannach Harris: „Jedna już nie 
jest wolna, draga zbyt młoda i źle wychowa- 
as; mam Czas do namysłu.* 


[ymosasem zauważył w domu drugorzę: 
dną postać, panny do towarzystwa, czy coś po- 
dobnego, która go zajęła, a tem samem rezpę- 
dzala nudy, jakich doznawał w obojętnem so- 
bie towarzystwie. 

Trzeba dodać, że abonując miejsca w Ope- 
rze, o muzyce rczmawiał równie chętnie, jak 
o koniach, i że nawet w wolnych chwilach 
tworzył drobnostki ber wartości, co mu jednak- 


że dawało pewny ton w świecie i zbliżało go 
do artystów. Panna Christen posiadała iskrę 
bożą, zapał, jak mówił, jej głos podbijał go, 
magnetyzował. 

Ponieważ te pochwały, wypowiedziane pe- 
wnym, podług niego zabójczym, sposobem, nie 
zrobiły na niej żadnego wrażenia i ponieważ 
w domu, w którym rósł jego wpływ z dniem 
każdym, ona jedna nie zwracała ne niego uwa- 
gi, zapominał, z dniem każdym więcej, dla tej 
upornej zdobyczy, o innej, której był pewnym 
tak dalece, że nadeszła chwila wyjazdu do 
Włoch, a o- nie zagarnął jeszcze posagu Li- 
liany. 

Z drugiej znów strony, Regina wszelkie 
grzeczności, jakiemi ją margrabia obsypytai, 
przypisywała jego zamiłowaniu muzyki. Biedna 
Lily była bardzo zazdrośna w skrytości ducha; 
przyznała to później, zostawszy narzeczoną! 
Ranciła się na szyją swej przyjaciółce i rzekła: 

— I ja mogłabym przez chwilę sądzić, że 
twój piękny talent sukodził memu nieuctwu, i 
że przy tobie Raul na mnie nie zważał! Jakże 
się myliłam!.. Ubóstwia mnie taką, jaką je- 
stem Przebącz mi, najdroższa! 

Regina, patrząc teraz jaśniej na rzeczy, 
nie była pewną czy istotnie jej przyjaciółka 
sią myliła; gdy jak tylko przyrzeczono mar- 
grabiemnu rękę Lily, zaczął, nie zaniedbując na- 
rzeczonej, otaczać jej towarzyszkę bardzo .sną- 
czącermmi względami, w przekonaniu, że prze- 
znaczeniem ubogiej dziewczyny jest upadek, 
jak bogatnj dziedziczki -— pójście za mąż. 

Od Reginy tylko zależało, by uułyszała : 
„Dla ciebie jedynie tu przyjechałem, jedynie 
ciebie koham...“ Dołożyła jednak wszelkich 
usilności, by trzymać na wedzy margrabiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Teatr hr. Skarbka. 
W sobotę 31 października b. r. 
o 8 popołudniu 


Majster i czeladnik 


komedja w 2 aktach Korze- 
niowskiego. 


Paziowie królowej Marysienki 


operetka w 3ch aktach 
Dunieckiego. 


Wieczorem a pół do 8 


Sprzedana narzeczona 


opera komiczna w 4 aktach 
Smetany. 


W anirakiach powinno się palić 
papierosy fylke z tutek Nicmojowskicgo 
Km" A 


Odróżniajcie 
prawdę ed blagi! 
Dwa medale zasługi sterymal 
8. W. Niemejewsk LE 


Poleca wia tashi klejo- 
Ra z prawdziwege papieru Egip- 
skiego. x 


SED NOWO ZAŁOŻONY "WG 
Wiers Sutan Nur 


poleca 
A 
KSIĘGARNIA POLSKA 
we LWOWIE 
piac Meryacii 1.11. 
Tanie wydawnictwa Petersa, 
Litohfa. Steingrabera i innych po- 
siadamy zawsze w komplecie na 
skisdzie, Katalogi wysyłamy na żą- 
danie bezpłatnie. 


r = 
UW TUTKI! 

Po kężdem jedzen m należy phlić sanza 
cyjne papisrezy z Tutek „Sanitas* 
(u wata odtłuszctoną Dra Brussa). 1.006 
sztuk w pudełku 1.70, 8.000 franco sa 
zaliczką wysyłają 

Bracia Elster 

Lwów. Akademicka 12. 

Maszynki amerykańskie do siekania 
mięsa, po zir., 4 (naśladowsna 3.60. Sita 
włosłenne poczwórne do przeciesania mię- 
sa od słr, 1, 1.30 i 1.60 poleca PFietr 
Chrząsitewski handel żelazny we Lwo- 
wio plac Kapitalny I (naprzeciw Katedry). 

di pokoje, przedpokój, ruchnia dwa wy- 
chody zaras. Brajerowska 15. — 

Najlepsuy prawdziwie domowy wiki 
na maśle poleca Szanownej Publicznoici|— 
jadalnia ul. Mickiewicza 6. 5-5 "w" 

Agrestu, pożeczak 400 krzaków pe 
8 sentów sprzedaje dwór Fodlipes janu 
mowskie p. Płahów, 
_|Zaklad kępiciewy iw. Anny we Lwe- 
z bądhalferyą Zgłorzoaia tylko oomi 
z alteryą. oszenia tylko iisi © 
A. Miski, yczaków 27. x 

Tosiu najdroższy | Zlituj się i napisz. 
JPemeemik gospodarczy poszukuj»|* 
posady sarar. Adres ocnik sdar- 
poste restanta są a 4 
Poszukuję wspólnika dö sakupna i 


wysysksnia z kapitałem od 12 d 
30.060 sł. pod dobremi warunkami. Umie 


jetmości faahowej nie kenieczni 
dz pod Li L. OS ELANI zest 
restanie. O O O O O 

Drzewka owocowe Sprzedaje Julian 
br. Bruniuki, Podhorce p. Stry). 


De 15 listopada wysylki: 
Komwalie olbrzymie po 18 de 29 ct, 
Dzwonków kopa 60 at. 

Fiołki w kwięcie sztuka 5 et. 
w kwiecie nieznane s. 40. 

Lilie e 10 a, 
Lilie Izabeilna B5 ci. 
Hijacenty od 10 de 30 ct. sztaka. 
Buaatki w kwiecie sztuka 1 e 
„ Wanelkio rimotrwałe osdebne 
iakie mass kiimai mosi polecamy równieł 
Narcyzy, Irysy oebalkowate. 

Cenniki na żądanie franco. 


Ogród Łapszyn Brzeżany. 
Redaktor odpowiedzialny: Ladwik 


sprzedać. 


16, 


oo zwa 


«e 


ozy szczególn 


dla 
przesyłek. 


stosowne 


Podwójne w 


!Tylko w hotelu Wikteria! 


Módlingska fabryka obówia | 


Hindi 


Jedyne miejsce sprzedaży 


kszych 


wię 


deseniach i kolorach 


Ńmierć i zagłada 


dla Lwowa i okolicy 


Największy wybór 
obuwia Ę 
męskiego, damskiego, 
a kinle 
go rodzaju najnow- 
zè) mody pe osnack 
fabrycznych, najtaniej 
upoe, a na 
podeszwie każdej pa- 


usłu ga. 


Zasada. tanio sprzedawać, dobre rzeczy by wiele % 


Najlepsze i najkorzystniejsze miejsce zakupna pra- 
wdziwych petershburskich kaloszy gumowych. - 
aprawy bardzo tanio | bardza szybka wykanujesię. 


hot 


elu Wiktoris ! 


Wielka loterya inspraczn 50 cantowa. 
Główna wygrana | 


75.000 koron 
Losy po 50 et. sprzedają : 


Przedostatn! tydziań. 
tówk 
ae'pr. mab. 


berg i Kreynęr, Sohal i Lilien, M. Klarteld. 


a z 


f Saan -F 
ozoweo 


~ Przedsiębiorstwa przew 
| transportu mebli 


Caro i Jellinek 


Lwów, Sykstuska 46. Telefon 408 
Wiedeń I. Börsengasse O. Budapesst 
Arany János atesa B4, 


Płachty nieprzemakalne 


z płótna żaglowego 


w kolorach: białym, ozarnym i 
żółtym do nakrywania wozów, 
ędzi rolni: 


stort, narz 
czych itp. itp. 


poleca 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 38. 
Masłowski 


w hotelu Wiktorja 


ry wyciśniętych Rzetelna 


Kiis I Sief, M. Jonass, Aug. 
Sehellenberg i Sym, Śchullen- 


we wszystkich wielkościach 


Jedwab fularowy gp 


aż do zlr, 3.35 za metr w najnowszych 


pół tlaszki 50 ot. do 


= 


10109792.1)S 


P.T. 


we Lwowie przy ul. Karol 


z własnych aaszych trzech fabryk w 


hurtewnych. 


liczne odwiedziny. 
Przy tej 


R o > 
Ad ZY R | 22) 3 
rąk są ZEN - 


Pe | 
IW; ky 


„Curzela” 
„Wedizze' 


we Lwowie, 
skiej i 


muchom przez eodzienne użycie 
patent. muchomora 
Zastęp. zabroniony papior na muchy. 
Nie jadowite! Użycie wygodne, czyste I bezpieczne. 


Lepsze i tańsze jak inne środki. 
Za werek 15 kr. Do nabycia tam gdrie są plakaty. 


BF „Leonardówka WIĘ 


nieerównanej dobroci wódka cała flaszka 1 zir. 


Leonarda Soleckiego 


i Lwowie, Batorego 2. 


TELEQRAM! 
Mam zaszezyi mawiadomić Saanownę P. T. Publiczność, iż 


magazyn i pracownię futer 


stajejące ed lat 24 firmą Wrydoryk Wremiaski na 
org wi w aS dakord i trwały tewar, 
w swą 10-1e pracq i wykssiałecnie zawod .wa w kraju i zagranicą spodnie cam 
się T: sttim wymorom Szanownych FT Goia sadeié uucynie. Upraszając © 

ilama p rzep Be kreślą się z wysekjem pewataaiom zostający pod starą firmą 


JUT JAN SOLIK 


(przedtem WFINRYDERY IK MROZINSETI) 
magazyn | pracownia futer przy uliey $akleskiogo 7. 


Mamy zaszczyt P. T. Pablicaaośei uprzejmie podać do 
wiadomości, że etwieramy z dniem ige listepada 


w nowo wybudowanym heteln Bellevue) 


olbrzymi skład 


aF dla panów, pań i dzieci TT 


Viaszim i sprzedajemy wyroby masze pojedyńczo po eenach 
Zasadą naszą jest wyłącznie dobrane i trwałe wyroby odpo- 
wiadające najnowszej raodzie sprzedawać, i dlatego prosimy o 
sposobności zwracamy uwagę P. T. Publicz- 
ności, że stals fabryczne ceny tą na podeszwie wyciśnięta. 
Z poważaniena 


S. E i H. Michoistadter 


z Wiednia. 


=. odum MA n cze 1 ey 


Chorym | rekaswalescantom | 
Przoeiw niedokrawności 


Pemagsją w odżywianiu oiala i 


Moje wina dalmatyńskie 


wn) czerwone bistelka 80 eń. 
ale milutkia 


de nabycia w handlu delikatesów 


M. BALASA 


Jakoteż jedwab Henneberga czarny, biały, kolorowy od 36 ct do zł. 146b (około 240 


rozlicznych jakeści y 2.000 różnych barw i 

Jedwabne i od zl. —.55 do 
Jedw. a a z na suknie „ 8.65 „ 
Jedwabne ful . —60 , 
Jedwabny atlas dla masek s» —80 p 
Jedwabne Merveilleux „ —Ab y 
Jedwabne materye balowe  —%6 , 


deseni itd). ezarne, białe i kolorowe od 45 et. do m 11.66 


14,65 Jedwabne abengaliny ` od zł. 1.20 de 8.6 

42.75 Jedwabne grenadyny —80 „ 68 

3.85 Jedwabne Faille francaise « 145 „ 68 

1.90 Jedwabna Surah » ——.80 „ 88 

4.85 Jedwabny fular japoński + —80 „ 88 

14.65 Jedwabne Crep de Chine s 135 „, 66 
za meter. 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristalique, Moire antique, Mosoovito, Marco lines, jedwa- 


bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory o 
Bzwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 


tnie, — Listy do 
141 


Fabryka jedwabiu G. Nenneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny. 


nabycia w handlu 


— — — 


Szczegółowy 


nmewnej P. T. rub 


włazaość nsbylsm i po zu 
etwerzyłam. Uiająa 


= 3 gmarowidło do 


L 


1% 
It 


7 Ee m ów 


anyiu 


niówkę 


w butelkach taj 


a Ludwika 2] 


3 
„yt 
wyborną i odleż 

litrowych po 


Jan Husz 


Lwów Rynek 


Lądem 


Wiednia, Lutemyślu I 


osłabieniw żołądka 
katarewi żełądka. 


regularnemą trawieniu. 


2 80 . 


Patent. 


muchomor 


niszczy muchy masami. 


Pariser 


Specialartikel. 


Gummiwaareniager 


Arneld First, Wiem, 
IXi3, Wăhringerstrasse ib. 
Prebeseadung zu !1. 1, 2, 8, 4, 5. 


MARLIEN anii A" 
i jes da dyspery as 
lioxności. 


Z peważaniem 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 1. 88. 


Forero do maszyn? 
f 


id Cexmant, Gips, Terfi 
j Deżtmy do dachów 
| Felson taniej Jak wszędzie 


ALOJZY ROBNER WA 


sprowadzaną rosyjską $ 


majowege poleca 


Ad. Singara, Lwów 


ul. Bykstuska 17. 
Wysyłki ed 1 kigr. franko. 

i Cenniki na żądanie gratis. 

mn ER zz 


u" a 
Parasole wełniane 


pśłjedwabne, jedwabne, angielskie 
w wielkim wyberze pelecają 


Motylewski i Krzyszkowski 
kW | d 1 


Artur Kościcki 


(S; riusz) 

Lwów, ul. Zamarstynewska |. ll, 
(dom własny) ul. Trzeciego Maja I. 2. 
poleca wprost s Ameryki 


| Ryńlxne kiszene Scie kig. bary- 
łoczki za $ mł, france wysyła 
MurkeTrski, Uście praskie, poez- 
ta loce. 

Koce na konie z owczej wełaj wik 
snego wyrobu, duże, mocne w pary erar- 
ne s pasowym lub z żóltym pë 6.50 mia- 
ka. Dwór Łapizyn Brzeżany. 


Discrete Yersendnng. — 
gratis and franco. 


Preialista 


cennik łagodne, dest Ä 56 litrów wawyń 
agodne aroa 6 w 

biała litra po 34 et, ozarwoae po 30 ań, 
Benedykt Merti, właćsicie| dół, 
zamek Gelitseh nmy Genobitx, Styryl. 


Świece woskowe 


poleca nsjtaniej fabryka świec i 
blichownia woska 


Fr. Schubutha 


Lwów, Rynsk 45. 
Z wdzięcznością 


przyjmujemyed PP. Pracedaw- 
ców denienienia e welmych po- 
sadach, polecające równocześnie 
na takowe, kamdydatów z naj: 
lepszomi rekomendacyami w 
dzźałach : rolnysh budowianych, fobryct- 
pysk technloznych, haudłowysh, przemy: 
słowych i ruemieńlniszych orar Rany” 
eielki, bony, papki: itp. perzenal 


A omony 
Świadectwa iub edpisy poleconysh edzy- 
u edwrotnia. 
a pobrane kwety ma xada 
ki, keszta pedróży lip. gwaran- 
omy. 
Z powakaniom 


Kraj. Instytut Pracy 
Lwów, Pasaż Hausmana 6. - 


Wałeczki 


elastyczne 
białe, dębowe i brązowe 
gips, kit, cement 


do zaopatrywania okien i drzwi 
poleca pe cenach fabrycznych 


0. T. Wineklera Syn 


Lwów ul Teatralna 7. 
Oświadczam, że długów za 


nikogo płacić nlo będę I wękslów 
nikomu nie pedplsuję. 


Marja Jelowicka 
Słochynia. 


osi 


et. poleca 


yński 


tegeresz- 
nege zbioru 


IKełdry szyta ad zł. B de 2. Ma- 
terace włosieane ed zł. iG do 62. Keos 
'|wolniama od sł. 1.40 do 15, koce RE ko- 
nie i do pedróty, prześcieradła 


na po 
; kołdry, poszewki itd. poleca 
uajtaniej pracownia i megazym J. Drezi- 
ra | Synów, założony w 18%7, Lwów plag 
Kapitalny mr. 8. Cenuiki na żędanie. 


Pekój do naj umobłewany, na i- 


wykormą kawę pół klgr. sł 1, naj. danie z wikiem. Rynek 41 II piętro. 
z lepsze herbaty pól kl. sl. 150 do 6| Miód ala Maiaga duta amampinów- 
róg ul. Każźmierzow- | koemink kuracyjny betalka al. 1.80 |ka po sł. 1 sprzedaje handel Bodnarą, 
Brajerewskiej. do 5 Akademicka 33. 6—10 


Drukarnia nar, St. 


Muiecki i Spólka (Hotel Zorin?) Zarządca W. Hodak. - 


